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**oz,iuań. 31 maja. To o czćm wspomina berliński 

nasz korespondent, jako o wieści którą zasłyszał w ciągu dnia 
onegdajszego w Berlinie a ktdrój nie wielką jak się zdaje da- 

! wał wiarę, potwierdza z jednćj strony telegram petersburski 
i z linia 29 maja do berlińskiego biura Wolffa, z drugićj strony 
| wiadomość prywatna-jaką z wiarogodnego źródła z Petersburga 
¡dziś otrzymujemy. Wedle tćj wiadomości w. ks. Konstanty ma 
zostać namiestnikiem w Królestwie Polskićm, margrabia Wie­
lopolski zarządzającym całą służbą cywilną, a jenerał Luders 

¡naczelnym dowódzcą wojskowym. Nie są to wszelako jeszcze, 
¡żadne urzędownie ogłoszoue nominacje, ale dopiero postano­
wienia zapadłe w ściślejszćj radzie cesarskićj. Czy przyjdą osta- 

i tecznie w wykonanie ? przesądzać dziś trudno, a trudnićj je­
szcze powiedzieć, czy i jaki wpływ7 wywrą na dalszy obrót spra­
wy rosyjsko-polskiej. To tylko pewna, że jeźli dzisiejsza samo­
wola wojenna i dzisiejszy ucisk narodowy radykalnie nie zmie- 
nią się na lepsze, co tylko oczywiście przez głęboką zmianę ca­
łego systemu rządowego w postępowaniu z Polską, a nie przez 
kilka, nominalnych zmian w urzędach naczelnych nastąpić może, 
wtedy cała sprawa polsko-rosyjska będzie jak dotąd bujała bez 
steru i busoli na wzburzonćm morzu łiistorycznćm, dopóki 
zmienne fale i sprzeczne prądy nie przypławią jćj. przypadkiem 
do jakićjś przystani lub nie sprowadzą gwałtownego rozbicia, 
które przemocą sił przyrodzonych dokona odłączenia skutych 
ze sobą dwóch sprzecznych żywiołów, których rozum ludzki 
rozłączyć bez. szkody wzajemnćj lub urządzić w jakićjś takićj 
zgodzie ze sobą, niechciał czy nie umiał.

Jak na teraz, jedyny wniosek jaki ze świeżćj owćj wiado­
mości petersburskićj dałby się wyprowadzić, byłby ten, iż par- 
tya niemiecka Adlerbergów, która nie dawno temu stanowczo 
wzięła w Petersburgu górę nad staro-rosyjską partyą Suwaro- 
wa, musiała zapewne ostatniemi dniami stracić znowu na wpły­
wie i kredycie; albowiem tak w. ks. Konstanty jak Wielopolski, 
nigdy nie uchodzili za stronników partyi niemieckićj w Rosyi: 
pierwszy wyobrażał stronnictwo staro-rosyjskie czyli raczćj ro- 
syjsko-słowiańskie, drugi polsko-rosyjskie, lub jeźli kto woli, 
polsko-rosyjsko-słowiańskie. Być może, iż najnowszy obrót 
sprawy czarnogórskiój i moralna konieczność w jakićj się Ro- 
sya znajduje, niepozostawania biernym świadkiem śmiertelnćj 
walki Turków ze Słowianami, nie jest bez wpływu na ów świeży 
zwrot rzeczy w polityce rosyjsko polskićj. Dopóki bowiem Ro­
sja będzie miała w Polsce ręce związane, nic wielkiego nad dol­
nym Dunajem przedsięwziąć nie może. Pozornemi jednak kon­
cesjami z pewnością rąk sobie w Polsce nie rozwiąże.

Powiadają, że świeży ukaz cesarza rosyjskiego znoszący 
wszystkie obchody urzędowe zwycięstw rosyjskich, prócz zwy- 
cięztwa pod Półtawą, zawdzięcza swój początek bardzo żywym 
przedstawieniom ambasadora francuskiego z okoliczności nie­
dawnego obchodu rocznicy jakićjś bitwy, w którćj Moskale 
Francuzów porazili. Urzędowe święcenie i odżywianie podo­
bnych wspomnień, miał oświadczyć francuski pełnomocnik przy 
dworze petersburskim, podnieca bez żadnćj politycznćj po­
trzeby nienawiść wzajemną pomiędzy dwoma narodami i musi 
utrudniać pożądane dla stron obu zbliżenie gabinetów pa­
ryskiego i petersburskiego. Jeżeli jednak świeży ukaz cesarza 
Aleksandra uspakaja na przyszłość owe draźliwości francuskie, 
natomiast ustanowiony w nim wyjątek dla jednćj tylko rocz­
nicy, to jest dla rocznicy bitwy pod Półtawą, gdzie Moskale na 
głowę porazili Szwedów pod wodzą Karola XII, wywołał jak 
najżywsze i najgłośniejsze żale w Sztokolmie, gdzie bez tego 
już zyzem patrzą na niebespiecznego sąsiada a tradycjonalne­
go nieprzyjaciela, na Moskwę. Ponieważ przedstawienia szwedz­
kiego ambasadora pozostały podobno bez skutku, umyślił więc 
rząd szwedski, jak za rzecz pewną słyszymy, odwetować Mo­
skwie uroczystą przeciwmanifestacyą, i na obchód szwedskićj 
klęski pod Półtawą odpowiedział obchodem rocznicy bitwy pod 
Njrwą, gdzie, jak wiadomo, Szwedzi-Moskalom straszliwą za­
dali klęskę. Rocznica ta przypada dnia 8 lipca i ma być świę­
cona ze szczególną demonstracyjną uroczystością tego lata 
w Sztokolmie. Podobno życzeniem jest rządu szwedskiego, 
aby przez jak najszerszy udział wszelkich nieprzyjaciół Rosyi 

-w zamierzonym obchodzie, nadać mu wybitną cechę nietylko 
i już narodowćj szwedskićj, ale w ogóle europejsko-antymoskiew- 
pkićj demonstracyi.
I ' .

— Na dowodach popartą a więc autentyczną charaktery- 
?tykę ostatnich prawyborów i wyborów w W. Ks. Poznańskićm 

¡’Prusiech Zachodnich skreślić będzie można dopiero po zebra­
niu i systematycznćm zestawieniu rozlicznych szczegółów i przy­
kładów, żadnćj nieulegających wątpliwości. Czy który z po­
słów lub publicystów naszych, albo może centralny nasz komi­
tet wyborczy, tą pracą się zajmuje, niewierny; wątpić nam się 
Kdnak godzi, bo jest to praca mozolna, do którćj jedni czasu 
drudzy ochoty zwykle nie mają. Bądź co bądź, do ewentual­
nego historyografa tych wyborów, jeden drobny do dawnićj 
podanych dorzucamy szczegół.

W pobliżu Wolsztyna, w powiecie babimostskim, istnieje 
między innemi okręg prawyborczy, który się składa ze wsi So- 
teo i z osady Soleckie Olędry. Soleckie Olędry przez niemie­
ckich zamieszkane są kolonistów, wieś zaś Solec rozpada się na 
ooiec polski i Solec niemiecki. Jak wiadomo §. 19. ustawy 
"'yborczćj przepisuje, czego tćż i natura rzeczy wymaga, ażeby 
?'volywauo prawyborców na termin wyborczy w taki sposób, 
Jaki jest zwykle używany na miejscu do ogłoszeń publicznych. 
” okolicy o którćj tu mowa zwyczajem jest, że sołtys doko­

nywa ogłoszenia, obsyłając po vsi z tak zwanym krępułcem. 
Otóż w Soleckich Olędrach i w Solcu niemieckim ogłoszone zo­
stały tamtej-zym prawyborcom czas i miejsce prawyborów oraz 
wezwanie stawienia się na nie, w swoim czasie, to jest na parę 
dni przed terminem 28 kwietnia; natomiast w Solcu polskim 
ogłoszono dopiero w dniu 28 kwietnia o godzinie wpół do dzie- 
siątćj, że prawybory odbędą się za pół godziny to jest o dzie- 
siątćj, w Soleckich Olędrach, o pół milki od Solca odległych. 
Oczywiście ogłoszenie to jednych wcale już w domu nie za­
stało, bo pracowali wpoili, inni zaś nie byli w stanie zdążyć 
w tak krótkim czasie do tak odległego miejsca. Wzmianki 
o tćj wielkićj nieregularności do protokółu prawyborczego prze­
wodniczący wcale przyjąć nie chciał.

Przy tćj sposobności nadmienimy, że stronnictwo postę­
powe izby poselskićj w Berlinie, rozdzieliło pomiędzy 7 człon­
ków pracę zbierania tegorocznych nadużyć wyborczych w 7 ró ­
żnych prowincjach. Dla czego nie w 8, kiedy przecież Prusy 
liczą 8 prowincyi ? zapyta może kto. Oto dla tego, że w tćj przy- 
gotowawczćj pracy do zestawienia obrazu wpływów i zabiegów 
biurokratycznych przy tegorocznych wyborach, wypuściło stron­
nictwo postępowe prowiucyą poznańską: nie została ona uszczę­
śliwiona osobnym referentem. Przyczyna bardzo prosta. Przy­
kłady z innych prowincyi mają posłużyć niemieckim postępow­
com za broń przeciw ministerstwu; przykłady zaś z Poznańskie­
go, gdzie z biurokracją trzymali, obróciłyby się przeciwko nim 
samym.

N. Pan raczył nadać tajnemu radzcy sprawiedliwośei pro­
fesorowi doktorowi Dirksenowi w Berlinie, order orła czerwo­
nego trzecićj klasy, a dotychczasowemu konsulowi w Damaszku, 
doktorowi Wetzsteinowi w Berlinie, order orła czerwonego 
czwartćj klasy.

Berlin, 30 maja. Komisya adresowa odbyła już dwa po­
siedzenia dnia 28 i 29 b. m., a dziś wieczorem ma odbyć osta­
tnie. Komisya składa się z wyjątkiem 2 członków stronni­
ctwa postępowców niemieckich i stronnictwa B ickum-Dolffsa. 
Na pierwszćm posiedzeniu liomisyi, na którćm byli obecni mi­
nistrowie Heydt, Jagow, Miihler, Holzbrink i jenerał Roon, 
postanowiono 20 przeciw 2 głosom przesłać adres N. Panu. 
Jak wiadomo są dwa projekty dc adresu, jeden opracowany 
przez profesora Sybela ż stronnictwa Bockum - Dolffa, drugi 
przez Ewestena, członka stronnictwa postępowców niemieckich. 
Cała różnica obydwóch tych projektów jest w tćm, że podczas 
kiedy projekt Twestena rozbiera Ii położenie kraju wewnętrzne, 
projekt Sybela potyka zarazem kwestyi zagranicznych, jak np. 
sprawy heskićj i t. d. Na drugiem posiedzeniu kpmisyi, które 
wczoraj od godziny 6 do 10 trwało, interpelowano głównie mi­
nistrów o okólniki wyborcze. Ministrowie, mianowicie p. Ja­
gow i Roon, bronili się tćm, że o wszelkich nadużyciach władz 
im podrzędnych w sprawie wyborczćj dopiero z gazet się do­
wiedzieli i niezwłocznie postępowanie podobne naganili, ale na­
gana ich nie doszła do publiczności. Z wielkim przyciskiem 
udowodniano ministrom niewłaściwość jednostronnego przypo­
minania urzędnikom przysięgi, jaką na wierność królowi wy­
konali, podczas kiedy artykuł 108 konstytucyi przysięgę tę ści­
śle łączy z przysięgą na konstytucyą. W ogóle obiedwie strony 
nie były na posiedzeniu tćm ze siebie szczególnie zadowolone.

— Minister spraw zagranicznych, hr. Bernstorff, zapadł 
dość mocno na zdrowiu, lekarze radzą mu spokój i ochranianie 
się. Po przyjściu nieco do zdrowia radzą hrabiemu udać się 
do wód.

— Minister skarbu wręczając izbie poselskićj na jćj po­
siedzeniu plenarnćm w dniu 26 b. m. budżety państwa na rok 
1862 i 1863 dodał: Z budżetu przekona się izba, że życzeniom 
co do większćj specyalizacyi dochodów i rozchodów zadosyćn- 
czyniono, i to ze względu na przyrzeczenie, jakie mój poprze­
dnik w urzędzie ze strony rządu był uczynił rozwiązanej izbie. 
Tuszę, iż Izba uzna, że przyrzeczeniu temu całkowicie zadość 
się stało w przedłożonym budżecie. Nie mogło tćż wcale pod­
legać wątpliwości, ażeby budżetu na rok 1862 nie miano wedle 
tego zmienić. Co do etatu na rok 1862 okazuje się, że niedo­
bór obliczony na 5,390,000 zmniejszył się na 3,385,000 (za­
wsze w okrągłych liczbacłi), a zatćm o 1,600,000 tal. Pomniej­
szenie to niedoboru głównie wypływa ze zniżonych wyda­
tków na administracyą wojskową, i to o sumę 831,000 tal. 
i z pomniejszenia dodatku ua fundusz kolei żelaznych, który to 
dodatek wynosił 1 i pół miliona tal., a teraz o 500,000 tal. go 
zmniejszono. Można to było uczynić, ponieważ dochody z ko­
lei żelaznych nadzwyczaj się podniosły. Jeżeli tak dochody 
z kolei żelaznych podnosić się będą jak dotąd, natenczas dalsze 
zniżenie na fundusz kolejowy nastąpi. Na pokrycie niedoboru 
3,385,000 tal., posłużą przewyżki z r. 1860, które 3,867,000 
tal. wynoszą i które wedle przeszłego etatu na pokrycie niedo­
boru były przeznaczone. Co się tyczy etatu na rok 1863, to 
ten różni się od dawniejszych naprzód okrom zniesienia doda­
tku podatkowego, małą tylko różnicą w zniżeniu dochodu i wy­
kazem znacznych oszczędności w wydatkach niektórych gałęzi 
administracyjnych. Przewyżki w dochodach wynoszą 937,000 
tal., oszczędności w wydatkach wynoszą 1,871,000 tal. razem 
więc 2,808,000 tal. Odliczając upadły ^dodatek w wysokości 
1,857,000 tal. pozostaje jeszcze do rozporządzenia 951,000 tal. 
Sumy te, jako tćż dalsza oszczędność do wysokości 300,000 tal. 
w administracji długu państwa są przeznaczone na wydatki in­

nych gałęzi administracyjnych tak, zwyczajne i nadzwyczajne’ 
na uposażenie funduszu administracyjnego 5 procentowćj po­
życzki z r. 1859 poraź pierwszy w sumie 300,000 tal, a nako- 
niec na zmniejszenie pozostałego niedoboru z r. 1862 w ilości 
3,385,000 tal. o 205,000 tal. Na pokrycie niedoboru z r. 1863 
będą użyte przewyżki lat poprzednich, tak że nawet nie będzie 
braku, gdyby dochody nie doszły do wysokości przyjętćj wedle 
znanych zasad w etacie. W wydatkach oszczędność przypada 
w ilości 1,116,000 tal. na etat wojskowej administracji, która 
z wymienioną oszczędnością 831,000 tal. przedstawia zniżenie 
1,947,000 tal. Mniejsze wydatki także okazują się w admini- 
stracyi długów państwa, w ilości 941,825 tal. Minister wspo­
mniał także o nowym traktacie handlowym z Francją zawar­
tym, który chwilowo przyczyni się do pewnych ubytków w do 
chodach. Trudno atoli oznaczyć to zniżenie, bo brak podstawy 
do obliczenia i niewiadomo kiedy będzie zaprowadzony. Na 
przypadek przecie niedoboru z tego powodu, są już rezerwy na 
pokrycie takowego w tak zwanych resztach funduszowych, 
które w ostatnich trzech latach wynosiły przecięciowo 1 i pół 
mil. tal., na tych resztach nic nie ciąży, a wystarczą na wszel­
kie ubytki. Dla tego nie potrzeba tćż na ten cel zamieszczać 
w etacie na r. 1863 osobnego wykazu. Oprócz tego przedło­
żył minister obrachunki budżetowe z lat 1859 i 1860 do pokwi­
towania.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 maja. Wczoraj odbyło się pierwsze zebra­

nie rady miejskićj miasta stołecznego Warszawy pod prezyden- 
cyą p. Wojdy, prezydenta miasta. Z członków wybranych 
przytomni byli pp. Zieliński Dominik, Nathanson Ignacy,'Trze- 
trzewiński August, Preyss Aleksander, Norwid Ksawery, Tem- 
ler Aleksander, Schlenker Ksawery, Dybek Włodzimierz, 
Chałubiński Tytus, Raszewski Kaźmierz, ksiądz Boniewski 
Bonifacy, hrabia Andrzćj Zamoyski, Lewiński Jakób, Rudz­
ki Konstanty, Piotrowski Jakób, Gesundheit Izrael. Sekre­
tarzem wybrany p. Krajewski Henryk. Posiedzenia rady od­
bywać się mają we środy i w soboty każdego tygodnia. Tymcza­
sowo do przybycia p. II. Krajewskiego, trzyma pióro p. Domi­
nik Zieliński. Zatćm z 24 wybranych członków rady m. było obe­
cnych na posiedzeniu 16. Sześciu bowiem w tćj chwili gdzieś 
podróżuje; Wyszyńskiego przed kilku miesiącami sąd wojenny 
wygnał do Syberyi, Krajewskiego bez sądu i bez wyroku wy­
wieziono do Moskwy. W* miejsce nieprzytomnych óśmiu człon­
ków zaproszono zastępców; ci się stawili, lecz jedynie, by oświad­
czyć, że ich zdaniem nieobecność chwilowa członka rady niiej- 
skićj nie daje prawa zastępcy do wstępowania w jego miejsce, 
co jedynie w przypadku śmierci lub riieprzyjęcia wyboru przez 
członka nastąpić może. Podawszy oświadczenie to do proto­
kółu, zastępcy się oddalili, a protokół wylicza 24 prawdziwych 
członków, Wyczyńskiego nie wyłączając, jako komplet rady. 
Przewodniczący zagaił posiedzenie piękną, liberalną mową; 
członkowie obecni złożyli przysięgę, a Krajewskiego, który ju 
tro ma przybyć, obrano na trzymającego pióro. Władza udzie­
liła mu paszport.

— Piszą ztąii 21 maja, do Czasu: Dwudniowe zawieszenie 
broni wśród wojny, jakąpolieya rosyjska przeciwko pieśniom re­
ligijnym i przeciw modlącym się prowadzi w7 kościołach i przed 
kościołami, dwudniowe zawieszenie bezprawi policyjnych w ko­
ściołach, przez któryto czas policja ustąpiła z domów Bożych, 
minęło spokojnie. Gdy się lud o nićm dowiedział, pomimo na­
mawiań policjantów nie śpiewał nawet innych pieśni nabożnych, 
których melodya jest podobną do melodyi „Boże coś Polskę“. 
Bo już nie o śpiewanie hymnów przez rząd rosyjski zabronio­
nych, ale omelodyą, o nutę idzie naszym pacyfikatoron*. 
Ton, melodya, jest strasznym buntem, od którego, w rozumieniu 
jen. Lildersa, państwo rosyjskie mogłoby się przewrócić. Pier­
wszego dnia, t. j. w sobotę, ajenci policyjni usiłowali zanucić 
owę straszną melodyą, ale w niedzielę nie byli w stanie rozpo­
cząć nawet takich usiłowań i dzień przeszedł spokojnie, chociaż 
nie bez aresztowań. Na Miodowćj ulicy zaaresztowano kilka, 
osób za to, że stały na ulicy, co uważa się za rzecz wielce nie- 
bespieczną dla państwa rosyjskiego. Aresztowanych zaprowa­
dzono do ratusza, a nie wiemy, co z niemi zrobią? Być może, 
że zapadnie taki wyrok jak na kobiety aresztowane, które 
w pierwszćj instancyi „liberalnych“ sądów policyjnych rosyj­
skich, „cywilizowani“ jen. Hatzfeld i Piłsudzki skazali na rózgi 
i na więzienie w domu roboczym, motywując swój wyrok tćm 
„liberalnćm“ zdaniem, że kobiety te nie należą dó „wyższego 
towarzystwa“. Wyrok taki jest zupełnym faktem, a świadczyć 
będzie przed Europą o barbarzyństwie mongolskićm tych ludzi, 
mających śmieszną pretensyą do liberalizmu i cywilizacyi. 
Chcemy wierzyć, że wyższe instaneye sądów wojennych zmienią 
wyrok i nie rzucą nowego piętna hańby na rząd swój a po czę­
ści i na swój naród, chłoszcząc kobiety a chłoszcząc rózgami 
za to, że modliły się w kościołach. W ogóle wyroki pierwszych 
instancyi moderują przy ich potwierdzeniu, być więc może, że 
i ten wyrok zmieniony zostanie.

Ks. Feliński żądał, jak wiadomo, zupełnego usunięcia po- 
licyi z kościołów; żądanie to w (.głoszeniu rządowćm dwudnio­
wego armisiicium nazwano prośbą. Było w tćm ogłoszeniu 
jeszcze inne kłamstwo, t. j„ że tam mowa jest o śpiewaniu za­
kazanych hymnów, a powinno być chyba powiedziano o zaka­
zanych mełodyacb. Zdziwiła się więc nieco publicznęść, że 
ogłoszenie rządowe z takiemi kłamstwami, będące zasadżką na 
publiczność i arcybiskupa, odczytano z ambon. Rpzsądkowi 
publiczności zawdzięczać należy zneutralizowanie zasadzki po-
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licyjnćj. Dzisiaj nie może już policya powiedzieć, że ona jest 
potrzebną-w kościołach, albowiem wykazało się, H sama przez 
się nic nie może zrobić, nic przeprowadzi^ bez użycia gwałtów 
i prowokacyjnych sposobów, usunięcie się zaś jćj od razu uspo­
kaja i załatwia. Przez poniedziałek i wtorek nie było w ko­
ściołach policyi w mundurach i ula tego nie było żadnych scen, 
znajdowało się jednakże dużo ajentów policyjnych w cywilnych 
ubraniach. Poznano kilku, i dla tego nikt nie wierzy w oswo­
bodzenie kościołów i obrządków od kontroli i inwazyi policyjnej. 
W niedzielę arcybiskup celebrował w Czerniakowie, a patrole 
z Warszawy podążyły aż do tćj wsi.

Rada miejska warszawska ma być zwołaną na 27 maja. 
Ciekawą będzie rzeczą, jak atrybucye i czynności rady, która 
naturalnie pełnić je musi i powinna,' zgodzą się z przepisami 
stanu wojennego, teraz jeszcze na nowo obostrzonego. Poło­
żenie jćj. jest wielce trudne; rada winna się uzbroić w wielką 
odwagę cywilną, aby nie zważając na samowolność policyjną, 
wykonywała swe prawa i obowiązki i była czynną instytucją, 
a nie czczą formą i zasłoną dla arbitralności rosyjskićj.

Nadeszły tu z Petersburga wieści, wprawdzie niepewne, że 
p. Wielopolski, który już miał opuścić Petersburg i wyjechać 
za granicę, wstrzymał znów wyjazd. Dalćj jeszcze, że projekt 
o reorganizacji szkół i wychowania wzięto pod rozwagę i że 
będzie zatwierdzony przez cesarza i wkrótce nadejdzie do War­
szawy. Czy bez zmian? Wszystko to powtarzamy jako po­
głoski niepewne.

W przeszłym tygodniu zaaresztowano Sztrausa i Ruciń- 
skiego. W tym zaś tygodniu zaaresztowano młodego człowieka 
w hotelu Niemieckim. Weszli do niego żołnierze w liczbie 
dziesięciu i gromada polieyantów, a za nimi dopiero trwożliwie 
policmajster i komisarz, obawiając się, jak widać, podobnego 
jak w Moroczynie „aktu obłąkania“, bo tak rząd nazwał 
śmierć Starzyńskiego. Nieznane nam jest dotąd nazwisko are­
sztowanego.

Donosiłem w przeszłym liście o nowych gratyfikacyach. 
Gratj fikacya dla Szwecowa w ilości 8000 rs. wydana za nrem 
1900, z dnia 29 kwietnia (11 maja) 1862 r. Za* nr. 1989 z te­
goż dnia otrzymali gratyfikacye równe rocznćj pensyi następu­
jący urzędnicy z kancelaryi namiestnika: Komarnicki Aloizy, 
rs. 1963 kop. 70; Ludogowski Michał, rs. 1963 kop. 70; Leon- 
tiew Jerzy rs. 1055 kop. 8; Krukowski Felicjan rs, 649 kop. 
64. Gratyfikacye, które tak hojnie spadają na ludzi odznacza­
jących się prześladowaniem, są głównym powodem do zapro­
wadzenia i utrzymywania stanu oblężenia i do prowokacyjnego 
postępowania. Gdyby nie wywoływali niezadowolnienia i nie- 
spokojności, toby nic nie dostali, ani donacyi, ani orderów 
i wyższych stopni, ani tćż pieniędzy. Trzeba więc wywoływać 
niezadowolenie, utrwalać stan oblężenia, bo tego wymaga 
dobrze w ich kieszeni zrozumiany interes państwa rosyjskiego.

Opowiadano mi, jako fakt zupełnie prawdziwy, że 15 ma­
ja, gdy komisarz Jachimowski, wywoływał starcie na Lesznie 
przed kościołem Karmelitów, wezwano huzarów stojących na 
placu Bankowym do rozpędzenia tłumów; huzary odpowie­
dzieli: „my nie kozacy i nie pójdziemy“. Wezwano więc koza­
ków, którzy „zahulali“ po ulicy i po kieszeniach. Co do huza­
rów, prowadzą podobno śledztwo. Zdaje się, że wiadomość 
o postąpieniu huzarów nie jest mylną. W armii rosyjskićj bu­
dzi się uczucie godności ludzkiej i narodowćj.

Kolćj żelazna z Warszawy do Białegostoku otworzoną zo­
stała. Pociągi z ' Warszawy odchodzą dwa razy na tydzień 
z przyczyny nieukończonych jeszcze stacyi i wielu robót.

Wyszedł 9 numer Strażnicy z 17 maja i zawiera arty­
kuł o poborze i doniesienia o traicznćj scenie w Moroczynie 
i o śmierci Babskiego w Wisznie wie.

Warszawa, 29 maja. W kołach dobrze zwykle poinformo­
wanych zaręczają, że w. ks. książę Konstanty, najstarszy brat 
cesarza, przybędzie wkrótce do Warszawy jako namiestnik, 
a margrabia Wielopolski ma mu być przydany do pomocy.

— Telegrafują do Ostd. Z tg., że cesarz zatwierdził pro­
jekty o szkołach, równouprawnieniu żydów i regulacyi wło­
ścian.

GALICYA.
Lwów, 24 maja. W tym tygodniu odbyła się w kościele 

śgo Mikołaja uroczystość nowoprzysłanych z Wiednia godeł dla 
uniwersytetu tutejszego. Są to berła i cztery łańcuchy, oznaki 
godności rektora i dziekanów trzech wydziałów. Po spaleniu 
gmachu uniwersyteckiego w r. 1848 odesłano godła uniwersy­
tetu uszkodzone podobno w czasie pożaru do Wiednia. War­
tość ich wynosiła, jak mówią, 20.000 złr., miały bowiem być ze 
szczerego srebra. Godła przysłane dziś dla uniwersytetu są 
mniejszćj wartości, bo cenione tylko na 4000 zlr. w. a,, ozdo- 
bnością zaś i misternością roboty przewyższają dawniejsze. 
Uroczystość poświęcenia tych godeł odznaczyła się piękną mo­
wą łacińską księdza Soleckiego, w którćj z wielką dobitnością 
skreśliwszy wysokie zadanie umiejętności i wpływ jćj na roz­
wój życia narodów, wzywał młodzież, by pod temi godłami wal­
czyła w obronie prawdy ku pożytkowi i chwale ojczyzny. Mówca 
wzniósł się do wysokości przedmiotu jaki obrał, a słowa jego, 
sądząc po ogólućm wrażeniu, głęboko wyryły się w sercach 
obecnej młodzieży.

— W Niżniowie, w Stanislawowskićm, z powodu zatargów 
o łąki pomiędzy gminą a dworem, gdzie gmina gwałtem chciała 
sobie przywłaszczyć grunta dworskie, przyszło do starcia po­
między gminą a żandarmami. Dnia 20 maja sprowadzono do 
wsi dywizyon pułku arcyksięcia Stefana i szwadron hu arów 
z Monasterzyąk dla poskromienia rokoszu. Piszą o tym smu­
tnym wypadku do Dz. Polsk.:

Wedle/stwierdzenia chłopów' niżniowskich, najmował im 
dzierżawca Niżniowa, p. B., pastwisko nad Dniestrem za cenę 
16 cwancygierów od sztuki pasionego bydła, przez lat kilka; 
lecz tego roku skłoniony rozmaitemi powodami, wynajął je ży­
dom pachciarzom. Włościanie nie mogąc czy nie chcąc odszu­
kać innej paszy, poczęli się naradzać, a starzy przypomnieli so­
bie, że gromada używała niegdyś prawo pasania bezpłatnie. 
Dalćj więc bydło gnać na wynajęte łąki. Przywódzcą do tego,

wbrew radom plebanów gr. kat. i rzym. kat. obrządku i pisarza 
gromadzkiego, spełnionego kroku miał być wójt gminny, który 
dowodził, jakoby przyszło z Wiednia, że pastwiska rozdadzą 
gromadom, a nawet obiecywał tym, co bydła nie mają, że da 
im pieniędzy na zakupno’ krów, byleby paśli na pańskićm. 
Wójt ten zapiera się obecnie tych słów przed komisyą śledczą, 
wszyscy zaś jego za sprawcę gwałtów uważają. Na zażalenie 
pana B. zjechał z Tłumacza naczelnik powiatu, p. Zborowski 
i starał się. przekonać chłopów łagodnemi słowami o nieprawno- 
ści ich czynu ; lecz zakrzyczany, ustąpił z placu z dwoma obec­
nymi żandarmami i wezwał sztafetą cyrkuł stanisławowski 
o pomoc wojskową. Ogólnie twierdzą, że p. Ostermann odmó­
wił tćj pomocy, i że p. Zborowski był zmuszony zatelegrafować 
do namiestnictwa, które kompanią piechoty i pół szwadronu 
huzaró\v wraz z komisyą śledczą do Niżuiowa wysłać zleciło. 
Przybyli żołnierze spędzili pasące się bydło, zabrawszy najle­
pszych 60 sztuk, które urząd clice zlicytować, by uzyskanemi 
pieniędzmi wynagrodzić poniesione przez pana B. straty. Chłopi 
usiłowali powtórnie przedrzeć się przemocą na pastwisko, lecz 
na pogróżkę, że wojsko da ognia, ustąpili. Kilku najupartszych 
mężczyzn bito kijami, a kobiety rózgami ; wojsko rozlokowano 
po domach, gdzie nie znalazłszy zapasów, żołnierze zjadają 
drób, owce i świnie. Pikieta z sześciu żołnierzami strzeże pastwi­
ska i zajętego bydła, druga z tyluż żołnierzy rogatki na cesar- 
skićj drodze, przez którą bydło na paszę bywa wypędzane. 
Chłopi zaś z trzodami stoją przed rogatką i dowodzą, że nie 
ustąpią, choćby im wszystka chudoba, na szosie stojąca, z głodu 
miała wyzdychać, a może wyzdychać, bo od wczoraj z rana nic 
jćj jeść nie dają. Najrozsądniejsi z gromady podpisali jednak 
akt, przyrzekając powstrzymanie się od gwałtów, przez co od 
kwaterunku wojskowego są wolni. Inni pragną, by sam graf 
(hrabia L., właściciel Niżniowa), do zrobienia zgody przyjechał, 
bo z panem B., Niemcem, gadać nie chcą. Zacieklejsi,* a tych 
najwięcćj, wysyłają do Wiednia dwóch urlopników, by ci cesa­
rzowi przedstawili, jak się urzędy i panowie obchodzą z chło­
pami. Jeden z tych deputatów dostał już kije od komisji, jako 
pierwszy krzykacz. Komisya pomie.niona śledzi tymczasem 
i używa wszystkich środków do przywrócenia porządku. Nie 
łatwa to jednak sprawa przj’ dzisiejszćm wzburzeniu umysłów’ 
i po przeszłorocznych agitacyâch. Trzeba wam bowiem wie­
dzieć, że Niżniów był jednym z głównych teatrów świętej urskićj 
agitacyi przy wyborach. Pomiędzy innemi żądaniami mają de­
putowani wymagać w Wiedniu, by biednym gospodarzom roz­
dano z dworskich grimtów tyle, by każdy 20 morgów pola po­
siadał. W Kutyskach, wsi położonej nad Dniestrem, o milę od 
Niżniowa, zabrali chłopi również przemocą pastwisko; nie wia­
domo ’jednak, czy i tam udało się wojsko. Podobna historya 
miała się wydarzyć w jakićjś wsi kameralnćj.

—- Zestawiamy poniżćj parę próbek postępowania organów 
rządowych austryackich. Są oąe opatrzone podpisem, a wyję­
liśmy je z Dzień. Polsk. W piątek d. 16 maja oświetlili 
w Chrzanowie pobożni mieszkańcy ołtarz św. Jana Nep. w ka­
plicy’ tegoż w pobliżu zabudowania urzędu powiatowego poło- 
żonćj, i zebrawszy się licznie, odśpiewali kościelne pieśni od 
kilkuset lat w kościele naszym używane, a oraz i pieśń „Boże 
coś Polskę.“ Gdy trzecią zwrotkę tćj pieśni śpiewano, wszedł 
wachmistrz żandarmeryi (Izraelita); na widok jego umilkli mie­
szczanie i jeden po drugim opuszczali kaplicę; dwóch tylko 
chłopczyków w zapale religijnym kończyło pieśń zaczętą; przy­
stępuje więc tenże wachmistrz do nich i rozkazuje im przestać 
śpiewać, a grożąc im pałaszem, żąda od nich pieśni, które 
w ręku trzymali. Przelękniony chlopczyna Józef Buliński, 13to 
letni syn właścicieli realności w Chrzanowie małżonków Józefa 
i Maryi Bulińskich, umyka bocznym otworem z kaplicy, rzuca­
jąc w strachu drukowaną pieśń Boże coś Polskę na ołtarz, którą 
żandarm ze sobą zabrawszy, jako corpus delicti naczelnikowi 
złożył. W skutek tego nakazał naczelnik w sobotę po południu 
chłopczynę aresztować, a spisawszy z niego protokół obszerny, 
gdyż badanie trwało półtory godziny, kazał go zaprowadzić do 
kaźni między 11 prosty ch zbrodniarzy oskarżonych o mor­
dy, podpalanie, złodziejstwa i oszustwa; rodziców dziecięcia 
pomimo nalegań z ich strony, uważał naczelnik za byteczue 
wysłuchać. Nadmienić mi tu wypada, że w kaźni tćj, do którćj 
nasz chlopczyna tak niepotrzebnie jak piłat w Credo się dostał, 
są ludzie, którzy od pół roku nie czystej, ale żadnej koszuli 
na sobie nie mają, że jest powietrze tak zatrute, iż człowiek 
delikatniejszych nerwów przytomność traci, że sienniki starą 
i zgniłą mierzwą napełnione poiuszają się same jak perpetuum 
mobile, gdyż miryady plugawego robactwa obrały je za siedli­
sko swoje, że światła i świata nie widać. O strawie powiem 
tylko tyle, że trzeba mieć żołądek strusi, by ją strawić. W ta­
kie to szanowne towarzystwo i w takie wygódki wtrącono chło­
pczynę trzynastoletniego, delikatnej budowy ciała, wyż­
szego. wykształcenia, nad którego wychowaniem rodzicie dotych­
czas czuwali, który się jeszcze niezaraził jadem zepsucia i brudu. 
Około godziny ósmćj wieczorem dowiedziawszy się matka o za­
aresztowaniu chłopczyka, chciała go w więzieniu odwiedzić i jeść 
mu podać, gdyż tego dnia chlopczyna za karę, iż pieśń Boże 
coś Polskę przy nim znaleziono, obiadu nie dostał ; jednakowoż 
nie dozwolono jćj z chłopczykiem się widzieć i wzbroniono jćj 
wstępu do naczelnika ; musiała zatćm odejść bez skutku. Na­
zajutrz w niedzielę o godzinie ósmćj rano udała się nieszczę­
śliwa matka do' urzędu powiatowego w celu zaniesienia prośby 
do naczelnika, aby jćj niezepsute jeszcze dziecię oddzielono od 
zbrodniarzy prostych, ale daremne były jćj usiłowania ; Stróże 
powiatowi, azatćin słudzy porządku, natchnieni duchem naczel­
nika, opadli ją na kurytarzu i zbili tak ciężko, że bied.m kobieta 
długi czas ślady posiepaków na sobie jlośić będzie, a obecnie 
bez przytomności w łóżku leży. Tak pobitą obywatelkę Chrza­
nowa wyrzucono na dziedziniec, zkąd obaczyła biedna matka 
naczelnika, jak ten w oknie wygodnie rozłożony w szlafmycy na 
głowie tćj hecy się przypatrywał, i nim do niego kilka słów 
względem uwolnienia chłopczyka przemówić zdołała, kazał ją 
ten do aresztu zaprowadzić, co tćż przemocą uskuteczniono. 
W godzinę późuićj przybył mąż Józef Buliński w towarzystwie 
pięciorga drobnych swych dzieci, niosąc kołyskę z najmlodszćm i 
dziecięciem w celu, aby to dziecię ośmiotygodniowe na łono i

matki wrócić, która za' nićm rozpaczała; dzieciak ten, którego 
jedyną winę dopiero grzech pierworodny stanowi, upominał się 
praw swoich przyrodzonych głosem serce rozdzierającym. Gdy 
Józef Buliński wszedł w kurytarz urzędu powiatowego, oto­
czony całą swoją wzmiankowaną już powyżćj świtą, zamkną) 
klucznik powiatowy za nim drzwi, a słudzy powiatowi i publi­
cznego porządku bracia Jakób i Mateusz Pietrzyki opadli g0 
grubemi kijami po omacku, a obłożywszy go szczerze, przyczéni 
i klucznik był pomocnym, wyrzucili go na podwórze. Na ten 
gwałt publiczny powstało zbiegowisko przed zabudowaniem 
urzędu powiatowego, które, gdyby naczelnik w tćj chwili nie. 
słusznie więzionćj kobiety nie był wypuścił, groźne i niebespie- 
czne mogło przybrać rozmiary. Któż to zbiegowisko wywołał? 
Któż zamącił porządek publiczny w dniu świątecznym? Któż 
winien, że niezadowolenie ogólne w naszém dawuiéj spokojném 
miasteczku? Odpowiedź na to prosta: „W państwie konstytu- 
cyjnćin powinni urzędnicy przejąć się duchem i myślą konsty­
tucji, i starać się aby łagodnćui, ludzkićm obejściem i taktem 
zaufanie do siebie, a przezto samo i zaufanie do rządu podnieśli 
i utrwalić.“ Piłsudzscy mogą Moskalom być na rękę, w Au- 
stryi konstytucyjnćj krępują tylko jćj żywotne siły, stają się 
tamą dalszego jćj rozwoju, i niewiedząc o tćm, jćj wrogami, 
gdyż najpiękniejszym ideom konstytucyjnym publiczny tylko' 
policzek zadają. Jako z powyższćm wr związku przytoczyć mi 
wypada, że lekarz miejski, pobierający znaczną pensyą, pan 
Dembosz, pobitej pani Bulińskićj visum et repertum odmówił, 
podając jako przycznę: że buntownikom takowego nie wydaje; 
p. Frej, drugi lekarz w Chrzanowie, Izraelita, okazał się ‘więcćj 
chrześciańskim, gdyż nietylko że visum et repertum niewinnéj 
i bez zasądzenia pobitćj kobiecie wydał, ale nawet ciężko chor, 
kilka razy dziennie, i to bezinteresownie, odwiedza. Za pra­
wdziwość wszystkich przezemnie teraz przytoczonych faktów 
ręczę i obowiązuję się być odpowiedzialnym: Edward Stiasny, 
praktykant notaryalny.

W niedzielę dnia 25 maja r. b. o godzinie pół do 9tćj rano 
przybyły oddziały c. k. pułku piechoty arcyksięcia Karola Fer­
dynanda na mszą ranną do kościoła 00. karmelitów. Zaraz 
po pierwszćj chwili wejścia do świątyni Pańskićj, jakiś oficer 
z tego pułku z niewiadomych przyczyn zaczął znieważać i bić 
jakiegoś żołni rza szeregowego kaskiem w twarz, przez co nie­
tylko w obec dość licznie zgromadzonej publiczności swój cha­
rakter jako c. k. oficera mocno skompromitował, ale co naj­
gorsza i dla nas najboleśniejsza, nasz kościół sprofanował, gdyż 
rzeczony żołnierz skrwawiony wkrótce z świątyni Pańskićj wyjść 
musiał. Przed kościołem stało jeszcze kilku oficerów tego pułku, 
do nich więc udałem się, mianowicie do obecnego oficera szta­
bowego, ze skargą na nieludzkość i zbezczeszczenie kościoła' 
oświadczając mu najwyraźnićj, że ten fakt dla ochronienia na­
szych świątyń Boskich od podobnych profanacyi, i oraz by na- 
szę religią i jćj obrządki, które od niejakiego czasu różne prze­
śladowania jak za pierwszych czasów chrześciaństwa znosić mu­
szą, w jćj powadze utrzymać, do publicznćj wiadomości podam. 
Upraszam pizeto szanowną redakcyą, aby zechciała umieścić 
fakt ten, stosownie do prawdy opowiedziany, w najbliższym nu­
merze swego dziennika. Zostaję i t. d. J. P., obywatel i radny 
miasta Lwowa.

FRANCY A.
Paryż, 26 maja. Półurzędowa Patrie wystosowała dzi­

siaj znowu piorunujący artykuł przeciw Hiszpanii i Anglii z po­
wodu sprawy meksykańskićj. Odpiera w nim najpierw zarzut, 
jakoby Francya pogwałciła warunki ugody łondyńskićj i stara 
się dowieść, że to właśnie Hiszpania dopuścił;! się owego zgwał­
cenia wtenczas, gdy jenerał Prim, nie czekając na związkowych 
sam wyruszył naprzód i miasto Vera Cruz zajął. Wtenczas je­
dnak, wbrew’ oczy wistćj krzywdzie, Francya dotrzymała warun­
ków’ ugody londyńskiej i wypełniła swój obowiązek, Hiszpania 
zaś tak ze względu na pierwsze jako i na ostatnie jćj kroki 
w Meksyku postąpiła sobie nieuczciwie. Że postępowanie dworu 
madrydzkiego i jego podwładnych w obec Francyi było zawsze 
podstępnćni i dwuznacznćm, jak zwykle u słabych zazdrośników 
bywa, na to już kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę, ale nierównie 
roztropnićj byłby rząd francuski postąpił, gdyby zamiast rozpo­
czynać swoję monarchiczną Doukiszonadę, korzystał był z zdra­
dliwego postępowania Prima przy rozpoczęciu wyprawy me- 
ksykańskićj i odstąpił od tego przedsięwzięcia. Z tego co Pa­
trie pisze dalćj okazuje się, że rząd francuski posłał do Me­
ksyku tak znaczne posiłki tylko z tego powodu, że nabył prze­
konania, jako jenerał Prim działa w myśl całkiem innćj polityki 
niżeli ta, którą przyjęto za zasadę w ugodzie łondyńskićj, ró­
wnie dla tego, że Anglia z góry oświadczyła, iż po za Vera Cruz 
nie pójdzie. Anglia musiała odgrywać tak powściągliwą rolę 
w całćj tćj sprawie, miała bowiem w Meksyku tylko 800 ludzi, 
zresztą zawierając równocześnie z rządem Stanów Zjednoczo­
nych amerykańskich umowę tyczącą się rewidowania wzaje­
mnego statków na morzu, musiała zapewne przyjąć tajemnemi 
paragrafami jakieś warunki co do Meksyku. Stronnictwo mo- 
narchiczne w Meksyku, bez wątpienia w uznaniu swój niemocy, 
postanowiło podobno nie dać żadnego znaku życia wpierw nimby 
mogło liczyć na ciągłą i stalą podporę Francyi, i nimby Fran­
cuzi stolicy Mechiko nie zajęli. Co się zaś tyczy teraźniejszego 
rządu, postanowił on podobno nie wdawać się* w żadne zgoła 
kroki nieprzyjacielskie z Francuzami, ani jednego naboju prze­
ciw nim nie spalić, choćby nawet wnijść mieli do Mechiko, w tćm 
przekonaniu, że zajęcie owego miasta nie będzie miało żadnego 
zgoła wpływu na opanowanie całego kraju. Nawet mała ta 
utarczka, do którćj przyszło pod Orizabą, wywołaną została li 
tylko przez Francuzów, którzy rzucili się na oddział jazdy me' 
ksykańskićj eskortującćj żonę jenerała Prima. Rząd francuski je­
dnak gotów jest dopóty z Meksyku wojska swego nie odwoływać, 
dopókiby się tam jaki rząd rzeczywisty i powszechnie szanowany 
nie ustalił. Co się tyczj' Miramona twierdzi dzisiejszy Pays, że on 
działa całkiem na swoję rękę i żadnego wsparcia w wojsku fran- ' 
cuskićm nie znajdzie. O wypadkach nowych w Meksyku nic 
zgoła nie słychać; podług ostatnich wiadomości z 20 kwietnia 
znajdował się admirał Jurien Lagraviére jeszcze w Orizaba.

-- Rząd francuski wysyła do Kochinchiny czterech kapi-



tanów fregat, którzy mają, objąć zarząd ,nad czterma w swym 
kraju utworzonemi prefekturami.

— Zaczynają tutaj zwracać teraz uwagę na wypadki wo­
jenne między Turcją i Czarnogórą, z których, jak dość po­
wszechnie sądzą, mogą powstać ciężkie zawikłania na Wschodzie, 
zwłaszcza że Turcy, mimo protestacyi Rosyi i odradzać Francj i 
wkroczyli do Czarnogóry.

— Wczoraj wieczór był wielki obiad u nuncyusza papie­
skiego, monsignora Chigi, dany na cześć jenerała Goyona; mię­
dzy wielu osobami ze stronnictwa legitymistowskiego był także 
poseł austryacki, książę Metternich.

— Przybyły do Paryża w tych dniach Said-pasza jest 
czwartym synem Mehmet-Alego, „wielkiego paszy”, tego 
założyciela dynastyi egipskićj, którego nazwisko dotąd w Egi­
pcie wymawiają nie bez przerażenia. Said-pasza urodzi! się w 
1822 r. Matka jego rodem Czerkieska, starała się koniecznie 
aby nabył wyższe ukształcenie, aniżeli zwyczajnie pobierają 
dzieci tureckie. Otoczyła go kilkoma nauczycielami Francu­
zami, z których Koenig-bej, obecnie sekretarz wice-króla, to­
warzyszy mu w teraźniejszćj podróży. Mehmet-Ali mając 
wszystko do stworzenia w swćm państwie, na czele każdćj ga­
łęzi zarządu stawiał jednego z książąt krwi. Młody Said był 
wielkim admirałem i w tym charakterze rezydował w pałacu 
Gobbari, około Aleksandryi. W 1849 r. Mehmed-Ali, pozba­
wiony jak wiadomo od dwóch lat zmysłów, zakończył swe życie. 
Ibrahim pasza uprzedził go do grobu. Dziedzictwo tronu spa- 
dło na Abbah-paszę, jego wnuka, który 5 lat sprawował tę go­
dność. W 1854 roku po śmierci swego synowca, Said-pasza 
stał się wice-królem, na podstawie firmanu z 1841 r. ustana­
wiającego dziedziczność tronu egipskiego w rodzinie Mehmed- 
Alego. Wstąpienie na tron Said paszy, spotkało opór tylko 
ze strony Elfy-Seja, naczelnika fanatycznego stronnictwa. Said- 
pasza w czasie pobytu w Carogrodzie, odkąd udał się po in- 
wenstyturę, umiał sobie zjednać tam zaufanie. Jego wojska 
pod dowództwem Manikli-paszy w liczbie 10,000, wysłane na 
pomoc Porcie, okryły się znaczną sławą. Said-pasza starając 
się zachować przyjazne stosunki z Fortą, starając się także o 
przychylność mocarstw' europejskich, i zawiązanie stosunków 
handlowych, nie spuszczał z uwagi wewnętrznego stanu swego 
państwa. Zwiedziwszy osobiście różne podległe sobie prowin- 
cye, zmniejszył podatki opłacane przez fellahów, utworzył wie­
le zakładów naukowych na sposób europejski, polecił wykonać 
wiele robót publicznych, ukończyć rozpoczęte za Mehmed-Ale- 
go otamowanie Nilu, i w ogóle postawił Egipt na drodze postę­
pu i pomyśluości; lecz największą sławę zapewni jego imieniu 
przekopanie, pod jego opieką, kanału Sueskiego, który połą­
czywszy' morze Śródziemne z morzami Indyjskiemi, stanie się 
prawdziwćm dobrodziejstwem dla handlu całego świata.

— Sprawa rzymska zaczyna się nieco wyjaśniać, ponieważ 
Monitor dzisiejszy donosi o wyniesieniu na krzesło senator­
skie jenerała Goyona, który równocześnie obejmie znów obo- 
wiąski adjutanta cesarskiego. Monitor dodaje, że stało się 
to skutkiem zamiaru zmniejszenia załogi rzymskićj. O powro­
cie zaś margrabiego Lavalette niema żadnej wzmianki. Ró­
wnocześnie z jenerałem Goyon idą w senatory Chasseloup Lau- 
bat, minister marynarki i sławny malarz Ingres. Z Rzymu do­
noszą, co jednak potrzebuje jeszcze potwierdzenia, że kardynał 
Antonelli wystosował okólną notę do wszystkich dworów euro­
pejskich, żądając od nich zezwolenia dla Hiszpanii, aby mogła 
wstąpić w miejsce Francyi, w przypadku gdyhy załoga francu­
ska Rzym opuścić miała. Ciekawym jednak jest artykuł ogło­
szony w Gazecie Werońskićj, wychodzącćj pod cenzurą au­
stryacką, który radzi papieżowi, aby się chwycił reform liberal­
nych, zwłaszcza że w razie gdyby wyjechał z Rzymu, Austrya 
nie potrafi mu w Wenecyi stosownego obmyślić pomieszczenia. 
Podług telegraficznych doniesień znajdował się książę Napoleon 
wczoraj w Palermie, gdzie go przyjmowano z największym za­
pałem.

— Dzisiejszy Pays twierdzi, wbrew wszystkim przeciwnym 
doniesieniom, o których także wspomnieliśmy, że król portugal­
ski don Luiz ożeni się z księżniczką Pią, drugą córką króla W. 
Emanuela, czego sobie tak we Włoszech, jak i w Portugalii ży­
czą; Pays, dodaje nawet, że ślub już będzie we wrześniu. Tym­
czasem rzecz ta nie jest jeszcze tak pewną, zwłaszcza że roz­
maite intrygi i zabiegi starają się o skojarzenie innego małżeń­
stwa. Clicą niektórzy ożenić młodego króla z księżniczką Ho­
henzollern siostrą młodszą ziuarłćj królowćj, inni zaś, jak mó­
wiliśmy, z trzynastoletnią arcyksiężniczką austryacką Maryą 
Teresą.

— Z Czarnogóry dochodzą niepomyślne dla Turków wia­
domości ; Derwisz pasza, który wkroczył do tego kraju na czele 
znacznego oddziału przez wąwóz Duży, został na głowę po­
bity i cofnąć się musiał; bitwa była bardzo zacięta; Czarno- 
górcy stracili 450 ludzi, Turcy zaś 1600.

— Z Ameryki północnćj dochodzą znów bardzo niepo­
myślne dla południowych konfederatów' wiadomości. Norfolk, 
główny swój arsenał morski musieli opuścić i oddać w ręce 
Unionistów, przyczśm wysadzili w powietrze sławnego Meri- 
ttaka, który zresztą od czaspw pamiętnćj swojćj walki z Mo­
nitorem na nic się nie odważył. Jenerał Mac Clellan, połą­
czywszy się z jenerałem Franklinem pod West-Point znajduje 
się już tylko o 7 mil odległości od miasta Richmond, pod któ- 
rćm już przyszło do kilku utarczek między liarcownikami; 
spodziewają się walnćj bitwy w tćj stronie pcd Bottoms-Bridge 
nad rzeką Chieahomona w bliskości Richmondu. Jenerał kon­
federatów Beauregard jest ciągle pod Koryntem gdzie stanowi­
sko swoje ciągle okopami wzmacnia ; tam to rozstrzygnie się 
ostatecznie los wojny anierykańskićj. Ufiióuiści mieli podobno 
uderzyć na ważny port Mobile nad zatoką Meksykańską le- 
ż$cy, ale niema o" tćm bliższych wiadomości, Nowy Orlean o- 
gfoszonym przez nich został w stanie oblężenia, a główni urzę­
dnicy miejscy osadzeni w więzieniu, ponieważ nie chcieli skła­
dać przysięgi posłuszeństwa rządowi w Waszyngtonie. W woj­
sku południowem tworzą kompanie murzyńskie, któremi dowo­
dzić będzie jenerał Summer.

— Ze Szang-hai wjChinach donoszące kilku Europejczy­
ków dostało paszporty od władz chińskich' i pozwolenie udania 
się do Pekinu, w czém już bardzo wielki postęp upatrywać na­
leży. W ogóle podobno coraz silniejszém i liczniejsżćm staje 
się stronnictwo w Chinach, które się domaga nieograniczonéj 
wolności w' stosunkach z cudzoziemcami.

— Temi dniami wystąpił w parlamencie angielskim Layard 
z zaskarżeniem przeciw Lessepsowi, wyrzucając mu że pity ro­
botach około kanału Sueskiego używa przymusowych zaciągów 
i że już wydał czwartą część kapitału choć jeszcze nie wiele co 
zrobiono. Na to odpowiada Lesseps w dziennikach, że co do 
przymusowych zaciągów użył li tylko tych samych środków, 
których użyli Anglicy przy budowie i naprawie kolei żelaznćj 
z Aleksandryi do Kairu, co do kapitału zaś, że nie wydał jeszcze 
czwartéj części, ponieważ dotychczas wydano dopiero 40 mi­
lionów.

— Said pasza przywiózł z sobą wzór nowéj armaty gwin- 
towanćj stalowój, swego wynalazku; wzór ten ma być na wy­
stawie londyńskićj.

— Mires wyjechał do Marsylii, gdzie, myśli nowe jakieś 
przedsięwzięcie przyprowadzić do skutku.

— Obecnie podróż z Berlina do Paryża trwa 24 godzin 
35 minut; wkrótce ma być skróconą o cztery godziny.

Paryż, 27 maja. Jak najgorsze wrażenie zrobiło w Paryżu 
oddrukowanie w Monitorze urzędowym artykułu wczoraj­
szego dziennika Patrie, o którym wspomnieliśmy, zawierają­
cego zapalczywą wycieczkę przeciw Hiszpanii i Aiiglii z powodu 
sprawy meksykańskićj. Wszystkie dzienniki liberalne wystę­
pują z muićj więcćj ostremi krytykami owego artykułu, a Opi­
nión nationale powiada przy końcu: „Wkrótce żołnie­
rze nasi wrócą do Francyi,“ oto są słowa najmędrsze 
które Patrie w swoim artykule wyrzekła; oby się tylko spra­
wdziły ! Tymczasem z całego poprzedniego wywodu okazuje 
się, że Patrie nadaje owym wyrazom nieco inne rozumienie; 
mają one znaczyć, że rząd francuski nie chce nowych ponosić 
ofiar, prócz tych, które już uczynił i że jeśliby pobyt wojska 
w Meksyku miał się przedłużyć, musiałoby to nastąpić na koszt 
tego rządu, któryby powstał w owym kraju w skutek wyprawy 
francuśkićj. Presse tymczasem twierdzi, że Francuzi mają 
pozostać w Meksyku dopóty, dopókiby rząd meksykański nie 
został przetworzony na zasadzie głosowania powszechnego. Mą­
dry dzka Correspondencia twierdzi, że rząd hiszpański ode­
brał już układ zawarty w Orizaba między rządem meksykań­
skim i pełnomocnikiem hiszpańskim. Podług tego obowięzuje 
się rząd meksykański do przyjęcia wszystkich wymagań Hisz­
panii ; na przyszłość ofiaruje te same rękojmie dla Hiszpanii, 
które Anglia za dostateczne uznała, i wyśle nadzwyczajnego 
posła do Madrytu, aby dać stósowne zadośćuczynienie i po­
rozumieć się względem wynagrodzenia pieniężnego. Rząd 
hiszpański upoważnił już jenerała Prima albo do pozosta­
nia w Hawannie, gdyby mógł służyć w dalszych układach 
z Meksykiem, albo do powrotu, gdyby tego stan jego zdrowia ¡ 
wymagał. Ostatni goniec z Hawanny przywiózł ze sobą dzień- 1 
nik ogłoszony w Orizaba w skutek narad, które się tamże od­
były. Treść jego wyjaśnia rzeczy pod niejednym względem. 
Wstęp wypowiada, że ugoda londyńska rozdartą została na 
ostatniéj naradzie pełnomocników, że Europa wkrótce będzie 
się mogła przekonać po jakiej stronie jest słuszność i sprawie­
dliwość. , Francja, podpisawszy odezwę związkowych do ludu 
meksykańskiego, rozpocząwszy układy z iządem meksykańskim, ; 
podpisawszy daléj wstępną umowę w Soledad, na tydzień przed 
rozpoczęciem wyznaczonych przez tęż umowę narad, woła na- « 
gle, że nie chce mieć nic do czynienia z rządem Juareza, że i 
chce rozpocząć kroki wojenne i odłącza się od tych, którzy za i 
jćj przykładem iść nie chcą. Daléj następuje oświadczenie i 
przesłane ministrowi meksykańskiemu Doblado przez wszystkich i 
pełnomocników europejskich podpisane, które donosi rządowi ; 
meksykańskiemu, że pełnomocnicy nie mogli się zgodzić w tłó- i 
maczenin ugody londyńskićj z dn. 31 października i postano- j 
wili odtąd działać całkiem niezależnie od siebie, że w skutek : 
tego naczelny dowódzca korpusu hiszpańskiego przedsięwziął 
już środki potrzebne do przewiezienia swoich żołnierzy, wojsko 
zaś francuskie zajmie stanowisko swoje w Paso-Ancho, skoro 
tylko korpus hiszpański przejdzie przez to miasteczko, i rozpo- j 
cznie niebawem, dn. 20 kwietnia, kroki nieprzyjacielskie. To \ 
doniesienie spowodowało prezydenta Juareza do wydania ode • 
zwy do ludu meksykańskiego, w którćj powiada, że właśnie 
w chwili, kiedy rząd meksykański zajmował się wyprawieniem 
swoich pełnomocników do Orizaby, aby rozpoczą? .rokowania 
z pełnomocnikami europejskiemi, na mocy wstępnćj ugody i 
w Soledad, nieprzewidziany i niesłychany zdarzył się wypadek, 
który wszelkie rokowania uniepodobnił. Pełnomocnicy cesarza 
francuskiego gwałcąc podpisaną przez siefeie ugodę, w którćj 
uznali prawowitość rządu teraźniejszego, występują z zamia­
rami wyrodnego syna. Meksyku, człowieka za zbrodnie przeciw 
ojczyźnie popełnione podpadającego sąaom. rozdzierając nie- 
tylko traktat londyński, ale i prelimiuaria w Soledad. Rząd 
prezydenta Juareza wyczerpnął już wszystkie, środki zgody 
i musi już tylko myśleć o odparciu przemocy przemocą, zrzuca­
jąc odpowiedzialność za wszystkie nieszczęścia, które ztąd na­
stąpią, na tych, którzy pierwsi wiarę zgwałcili. Co się tyczy 
Hiszpanii i Anglii, gotów jest rząd meksykański, Skoro1 tylko 
okoliczności ná to zezwolę; zadośćuczynić ich żądaniom i dać 
im na przyszłość należyte rękojmie; niepodległości zaś krain ■ 
bronić będzie do ostatka i liczy pod tym względem na pomoc ( 
całego narodu. To jest treść główna dokumentów urzędowych 
przez rząd meksykański ogłoszonych. Dodać jeszcze powinniśmy, 
że od wczoraj zaczynają mówić w Paryżu o kandydaturze Bo- ■ 
napartego-Pattersona (syna zmarłego króla Hieronima z pier­
wszego małżeństwa z Angielką) nie. już do korony meksykań­
skićj, lecz do prezydentury przyszłego meksykańskiego rządu.

— Doniesienie Monitora o odwołaniu jenerała Goyona 
jest dosłownie następujące: „Ponieważ cesarz postanowił, żeby i 
w skutek zmniejszenia siły zbrojnćj, korpus okupacyjny w Rzy­

mie uległ nowemu przeobrażeniu, przeto powołanym został je 
nerał hrabia Goyon do pełnienia znów służby swojćj przy oso­
bie cesarskićj, a w dowód swego najzupełniejszego zadowolnie- 
nia wyniósł go cesarz dekretem z dnia dzisiajszego do godno­
ści senatorskićj.“ Półurzędowv Pays dodał dzisiaj do tego za­
wiadomienia rozmaite uwagi, v których przestrzega żeby „lu­
dzie rozsądni" nie przypisywali zbyt wielkiego znaczenia oświad­
czeniu Monitora i upatrywali w nićui tylko to co jest w isto­
cie. Mimo to w kołach urzędowych coraz głośnićj mówią ó zna- 
cznćm zmniejszeniu załogi francuśkićj w Rzymie, którćj poło­
wa ma tylko tam zostać, miejsce zaś drugićj połowy ma zająć 
wojsko włoskie. Słychać także porównie o wyprawieniu mar­
szałka Niel, który będzie zarazem głównie dowodzącym w Rzy­
mie i pełnomocnikiem dyplomatycznym. O powrocie Lavaletta 
nic nie mówią. Obiega pogłoska, za którćj prawdę ręczyć nie 
chcemy, że kardynał Antonelli z góry przewidział odwołanie 
stanowcze jenerała Goyona, a gdj' jenerał ufając w swój powrót 
nie chciał się na wet pożegnać z papieżem, rzekł do niego kar­
dynał: „Jenerale, nie wracaj już do Rzymu, twoja rola już tu­
taj skończona; cesarz wytrwa aż do końca w swojćj polityce. 
Co do nas, skoro tylko Piemontczycy wnijdą do stolicy świata 
katolickiego i gdy będą chcieli gwałt zadawać choćby najmniej- 
szćj woli Ojca Świętego, będziem gotowi do wyjazdu. Wszystko 
już w tym celu rozporządzone.“

— Książę Napoleon wręczył dowódzcy naczelnemu gwar- 
dyi narodowćj w'Neapolu, margrabiemu Tui>puti krzyż legii 
honorowćj. Słychać, że książę odebrał polecenie od cesarza, 
aby także na wyspie Sycylii spowodował poszukiwania, tyczące 
się niektórych wypadków z życia Juliusza Cezara, nad którem 
cesarz jak wiadomo od dawna pracuje.

-- Said pasza był wczoraj na o biedzie w Tuilerach; we­
sołość jego i dowcip, całkiem europejskie obyczaje i wyobraże­
nia bardzo się wszystkim podobają.

— Mires wy.iedzie z Marsylii do Stambułu, aby reklamo­
wać od rządu tureckiego 6mili.fr., które mu się z pożyczki 
tureckićj jeszcze należą.

Paryż, 28 maja. Ostatnie wiadomości z Ameryki póinoc- 
nćj prawią o powstaniu w Waszyngtonie nowego stronnictwa 
politycznego, pośrednie zajmującego miejsce między abolićioni- 
stami i stronnikami-niewoli, aby nadużyciom jednych i drugich 
stawić czoło. Przywódzcą tego nowego stronnictwa ma być 
senator Crittenden.

— Król bawarski, który podróżuje incognito po Francyi, 
zwiedziwszy Marsylią, Avignon, znajduje się teraz w Lyonie.

— Kompanie spekulantów angielskich zakupują i najmują 
znaczne grunta w Algieryi celem zakładania tamże zagajów ba­
wełny na wielki rozmiar.

— Akademia francuska przyznała na posiedzeniu swojćm 
wczorajszćm nagrodę, którą była wyznaczyła za najlepszą roz­
prawę o rozwoju historycznym romansu we Francyi, od Astrei 
począwszy' aż do René Chateaubriąnda, młodej kobiecie, pani 
Duparquet, którćj rozprawa była najlepszą..'

— Z Portugalii donoszą, że w Oporto przyszło do za­
burzeń.

— Książę Carignan, stryjeczny brat króla W. Emanuela, 
przybył wczoraj do Paryża.

— Wyniesienie sławnego malarza Ingres do godności se­
natorskićj, zrobiło w Paryżu bardzo dobre wrażenie.

— Marszałek Magnan, mianowany jak wiadomo, przed 
kilku miesiącami wielkim mistrzem lóż wolnomularskich we 
Francyi, które zależą od centralućj loży Wielkiego Wscho­
du, zawiesił dekretem i zakazał loże rytuału szkockiego, które 
Wielkiego Wschodu, a zatćm i wielkiego mistrza nie uzna­
wały. Tymczasem naczelnik tychże lóż szkockich. Viennet, 
członek akademii francuśkićj, odpisuje na ów dekret, że mu się 
nie poddaje, że nie przyznaje marszałkowi prawa znoszenia lóż 
szkockich, które są we Francyi nąjpierwsze i najdawniejsze, że 
podda się tylko woli cesarza, a jeźli tenże rozwiąże łoże szkoc­
kie, natenczas on (Viennet) całkiem z wolnomularstwa wystąpi.

— Dnia 22 maja odbyło się w Montmorency doroczne 
nabożeństwo polskie za duszę rodaków zmarłych na wychodz- 
twie. Po nabożeństwie, na którćm śpiewano pieśni narodowe, 
przemówił 0. Feliks.

— Szwedzi bawiący w Paryżu, myślą jak calaSzwecya, ob­
chodzić d. 8go lipca, przegraną pod Pułtawą. Rosya ich do 
tego wyzwała, zachowując u siebie obchód bitwy. Dla nas 
obchód tćj bitwy jest o tyle ważny, że pod Pułtawą pokazał się 
ze sławą żywiół małoruski naprzeciw wielkorosyjskiemu.

— Pisząstąd21 bm.doCzasu: Trzech naczelników trzech 
kościołów w Turcyi europejskićj wyrzekających się schizmy 
i przywróconych jedności wiary stawi się w Rzymie przed namie­
stnikiem Chrystusa ¡przyjęcie znajdzie wśród zgromadzenia bi­
skupów świata katolickiego. Ci pasterze, Bołgarski, Grecki i Or­
miański, składając hołd swojćj uległości przedstawią życzenie, 
nadzieje i potrzeby swoich kościołów. Potrzeby te są liczne, 
a w miarę rozszerzania się Unii coraz się liczniejSzemi stają. 
Jednym z najdotkliwszych niedostatków jest brak ubiorów, 
ozdói) i przyborów kościelnych, po świątyniach i kaplicach 
nowo się wznoszących. Pierwsze Polki odpowiedziały uczynio­
nemu wezwaniu i przyjęty myśl przyjścia w pomoc temu nie­
dostatkowi. Pierwsze ubiory- obrzędowe które nowo nawró­
cone duchowieństwo bołgarskie otrzymało, wyszły z rąk Polek 
i ich pracą sporządzone byty. Lecz pojedyńcza gorliwość ui- 
gdj' dostateczną być nie może. Rozpierzcbniona musi się sku- 
pić, utworzyć jedność, otrzymać właściwy kierunek, abj' zdo­
łała odpowiedzieć mnożącej się potrzebie. W tym celu zawią­
zało się stowarzyszenie pobożnych niewiast, mające na celu 
wspomaganie kościołów nawróconych w sposób wyż wspómnio- 
ny. Stowarzyszenie to dzieli się na dwa oddziały, (na francu­
ski i polski. Pierwszy zawiązał się pod dyrekcją O. Petitót, 
pod przewodnictwem księżnćj de la Rochefoucauld, drugi utwo­
rzył się staraniem i pod prezydencyą księżnćj Adamowej Czar- 
toryskićj. Oba te stowarzyszenia zostawać z sobą będą w zwią-
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zku, a jeżeli żałować przychodzi, iż były powody dia których 
w jednę zlać się całość nie mogły, spodziewać się należy, że 
mając jeden cel przed sobą, współubieganiem się i wytrwaniem 
w gorliwości, wynagrodzą te korzyści, jakieby jedność kie­
runku i działania zapewnić mogła. Już podjęte trudy przy­
niosły owoce, nim się jeszcze stowarzyszenia urządziły. Fran­
cuskie w tych dniach wysyła do Konstantynopola kilka ozdób 
wykończonych. Polskie dwadzieścia ornatów i ionych przybo- 
rów ma już w pogotowiu. Wystawione na widok publiczny 
w hotelu Lambert mają przed wysłaniem otrzymać błogosła­
wieństwo księdza kardynała arcybiskupa paryskiego, który 
z końcem tego tygodnia lub na początku przyszłego wyjeżdża 
do Rzymu. Cesarz clice w nim mieć przedstawiciela Francyi 
na wiêlkiem zebraniu biskupów. Znaczną sumą pieniężną opa­
trzyć go rozkazał, aby mógł z przyzwoitością odpowiednią swéj 
godności dom urządzić i utrzymać na przyjmowanie gości 
w imieniu cesarza. Ksiądz arcybiskup kardynał znany jest 
z umiarkowania i oględności, i zechce zapewne wpływać na 
rozdrażnione umysły niektórych biskupów francuskich. Sama 
jednak obecność jego w Rzymie, i charakter jaki mu cesarz 
nadać stara się, obala rozszerzane mniemania, jakoby rząd fran­
cuski niechętnćm okiem spoglądał na owo zgromadzenie wy- 
obraziciela kościoła katolickiego obok swego naczelnego paste­
rza i jakoby mu przoszkodzić usiłował.

* Paryż, 26 maja. W piątek zeszły z ust do ust przeno­
szona rozbiegła się w towarzystwie polskiém i wieść o przyjeź 
dzie arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego do Paryża, 
i oznajmienie księży naszych że nazajutrz w kościele Assomption, 
przed odjazdem swym do Rzymu przewielebny arcypasterz 
udzieli nam swoje błogosławieństwo. Kogo ta wieść doleciała, 
ten pospieszył do świątyni i prawie znaleźliśmy się wszyscy ze­
brani obok deputacyi ze szkół, pensyi i zakładu św. Kazimie­
rza. Po mszy św. ks. Jełowicki z kazalnicy witał arcypasterza 
jako prymasa polskiego, dziękował mu, że podróż swą skierował 
przez Francyą, aby rozproszonym z swój trzody okazać czułą 
pasterską o nich pamięć, i w wymownym głosie przedstawił mu 
jakie pokolenie jedném uczuciem, jedną miłością kościoła śgo 
i ojczyzny przyjęte. Po za siedzeniem arcybiskupa stali jako 
straż honorowa czteréj przedniejsi uczniowie szkoły nar. pol­
skiéj; podczas mszy św. dobrane chóry panien odśpiewały hym­
ny pobożne, a po udzieloném błogosławieństwie zaintonowano 
pieśń znaną po całćj Polsce: Boże coś Polskę.

Po nabożeństwie arcypasterz udał się do mieszkania pro­
boszcza ks. Deguerry, aby mu podziękować, że od lat tylu z oj­
cowską miłością opiekuje się całą naszą rodziną i daje jéj przy­
tułek w swojéj świątyni. Tam witały arcybiskupa delegacye: 
od szkoły polskiéj nauczyciel Piotrowski, autor znanych pamię­
tników, w kilku słowach rzewnych oświadczył radość, jaką do­
znaj emy z oglądania namiestnika kościoła polskiego i prosił go, 
aby raczył zaszczycić obecnością swoją zakład szkólny. Wie­
lebny pasterz obiecał przybyć na godzinę 4. Po długich przy- 
witaniach, bo każdy chciał oglądać swego pasterza, udał się on 
do zakładu sióstr św. Kazimierza, następnie do szkoły wyższćj 
i o '/25 przybył na Batignolles. Przyjęty od członków rady i jéj 
prezesa, powitany na ganku Chlebem i solą od dyrektora szkoły, 
wszedł do sali, gdzie nań miejscowe duchowieństwo francuskie, 
mając na czele proboszcza swego, czekało. Ks. proboszcz dał 
świadectwo przed arcypasterzem, że młodzież polska wierna 
kościołowi i ojczyźnie sposobi się chwalebnie na dobrych synów 
i obywateli. Na dziedzińcu w półkole uszykowani stali ucznio­
wie, i w ich imieniu p. Wacław Gasztowt, z oddziału loiki, w te 
słowa przemówił:

„Najprzewielebniejszy prymasie i arcypasterzu ! Mło­
dzież polska, która chociaż na tułactwie urodzona i wycho­
wana, do rodzinnego kraju wzdychać i tęsknić nie przestaje, 
która sercem święcie pojęła duch patryotyczny i prawdziwie 
religijny ojczyzny swojéj, jednego z najpierwszych dostojników 
duchowieństwa polskiego, to jest namaszczonych reprezentan­
tów polskiéj narodowości, z głębokićm uszanowania wita uczu­
ciem. Jeżeli każdy rodak przyjeżdżający z tego ukochanego 
kraju, któregośmy obraz tylko marzeniami naszemi wykołysany 
dotąd widzieli, jest dla nas jakby żyjącćm objawieniem się téj 
naszéj dalekiéj ojczyzny; jeżeli się każdego tęsknćm miłości 
okiem zapytujemy o to, co się tam dzieje, tedy zaiste ty, naj­
przewielebniejszy prymasie, wyższćm piętnem namaszczony 
i w wyższym celu pielgrzymkę odbywający, jesteś dla nąs pra­
wdziwym i uroczystym obrazem Polski. Ciebie więc, najprze­
wielebniejszy prymasie, ciebie pytają się dzieci Polski, ciebie 
pytają polskie sieroty, jaki tam wiatr dziś wieje? jaki głos 
z nieba dzwoni ?... O ! bo i my tę matkę naszę kochamy ; i my 
za nią życie gotowi oddać; a kształcąc się moralnie i na­
ukowo w tym narodowości naszéj przebytku, do posług dla niéj 
się sposobimy. Kiedy, najprzewielebniejszy prymasie, po do­
pełnieniu’ świçtéj misyi, na nowo Polaków braci naszych zoba­
czysz, o! powiedz im, powiedz, że tam w obcym kraju synowie 
wygnańców zgodnie się z nimi za ojczyznę modlą; że przestrze­
nią od nich rozłączeni, jednak duchem, miłością i nadzieją z ni­
mi zawsze i między nimi na ojczystych żyjemy błoniach. A te­
raz, najprzewielebniejszy prymasie, przyjmij łaskawie nasze 
serdeczne dzięki, żeś nas swoją błogą obecnością obdarzył i za­
szczycił, a zarazem pobłogosław' temu polskiemu zakładowi, po­
błogosław nas wierne dzieci Polski, abyśmy wytrwali w dopeł­
nieniu obowiąsków wszelakich.“

Całe zgromadzenie udało się do kaplicy, gdzie po odśpie­
waniu hymnu Boże cośPolskę, najprzewielebniejszy arcy­
biskup udzielił wszystkim błogosławieństwo, a gdy odchodził 
ze szkoły, pożegnano go śpiewem znanego hymnu legionów 
i okrzykami: niech żyje arcypasterz! niech żyje prymas!

Wieczorem w sali hotelu Lambert całe towarzystwo pol­
skie w ubiorach żałobnych zebrane było dla złożenia hołdu 
swego arcypasterzowi. Księstwo Czartoryscy rozsyłali do wszy­
stkich Polaków zaproszenia, aby to zebranie jak najuroczyst- 
szém uczynić.

Dnia wczorajszego, w niedzielę, o godzinie llé.j liczni ro­
dacy odprowadzili go do kolei żelaznćj lyohskiéj, życząc mu 
szczçéliwéj podróży, w ktôréj od Paryża do Marsylii, po wszy­

stkich miastach gdzie mieszkają Polacy, równie serdecznie bę­
dzie witany. W Marsylii czeka na niego ks. Hier. Kajsiewicz 
i towarzyszy mu do Rzymu, i tam podczas pobytu swego za­
mieszka w' pałacu niegdyś Jana Sobieskiego.

ANGLIA.
Londyn, 25 maja. Ciało municypalne Starego miasta Lon­

dynu ofiarowało Towarzystwu narodowemu dla rozwoju nauk 
społecznych gmach Guildhall; w jednéj z tych sal mają się od­
bywać posiedzenia; szereg ich rozpocznie się posiedzeniem wstę- 
pném dnia 5 czerwca, na wielkiéj sali Exeter Hall. Dnia 9go 
czerwca rozpoczną się posiedzenia kongresu międzynarodowego 
dobroczynności, tak iż jego członkowie będą mogli brać udział 
w posiedzeniach pierwszych Towarzystwa narodowego. Już 7go 
członkowie Towarzystwa zbiorą się na obszernéj sali Westmin­
ster Hall. Słyszymy, iż poseł na sejm berliński hr. Cieszkow­
ski z Wielkopolski przybędzie na kongres dobroczynności.

WŁOCHY.
Turyn, 26 maja. Z względu na wyjątkowe okoliczności, 

jakie w Lombardy’ zaszły, rząd suspendował w tych prowin- 
cyach chwilowo narodowe stowarzyszenie strzeleckie. Również 
odbyły się w genueńskim klubie Zjednoczenia rewizye domowe, 
i zabrano jak donosi Diritto, papiery. Śledztwo wyprowa­
dzone przez władze wojskowe co do zajść w Brescyi okazało 
podług Pungolo i Nationalités, „że rozkazu do strzelania 
podczas bresciańskićj sceny więziennćj nikt nie wydał, przeci­
wnie zakazano strzelać. Nieszczęście stało się przez niezgra- 
bność rekruta, którego kilku z wichrzycieli rozbroić usiłowało, 
a który zapewne mimowoli, jak to w podobnych przypadkach 
się wydarza, dał ognia.“ Zresztą Gazzetta Ufficiale del 
Regno zamieszcza oświadczenie rządu, w którém tenże w obec 
oszczerstw i zléj wiary wykazuje, że całą tę sprawę spiskowych 
oddano sądom i tym tćż wydano uwięzionych, jest zatém teraz 
obowiązkiem sprawiedliwości, prawdę wykryć i winnych uka­
rać ; władze sądowe wypełnią tćż wysoką tę misyą szybko i nie- 
stronniczo, trzymając się zasady, że w obliczu prawa wszyscy 
są sobie równemi i że pomiędzy obywatelami nie należy robić 
żadnćj różnicy. Pomiędzy uwięzionemi nie znajduje się żaden 
z tych byłych oficerów Garibaldego, którzy późnićj do armii li- 
niowéj przeszli.

Kilku biskupów, mianowicie zaś msgr. Gianotti z Saluzzo, 
zakazali podwładnemu sobie duchowieństwu brania urzędownie 
udziału w uroczystości konstytucyjnéj.

W Florencyi podpisują adres, w którym dziękują rządowi 
za wzięcie się tegoż w ostatnich zajściach.

Mówią znowu, że minister robót publicznych, Depretis, 
wystąpi niezadługo z gabinetu.

W Neapolu umarł, jak donosi A. A. Z tg., znany publicy­
sta Bianchi Giovini, założyciel, właściciel i redaktor turyóskiéj 
Union e, rodem z Medyolanu. Jest on autorem historyi papie- 
żów i należał do najzaciętszych przeciwników papiestwa.

Turyn, 27 maja. Dziś rozpoczęły się na nowo obrady 
izb sejmujących. Minister skarbu poda dodatek do budżetu 
za rok 1862, ażeby zapobiedz potrzebie kredytu dodatkowego 
podczas feryi parlamentu.

W Treviso przyszło z powodu powrotu reakeyonistowskie- 
go biskupa Zinelli do zajść nieprzyjaznych; rzucona bomba zra­
niła cztery osoby.

— Gazzettadi Torino zamieszcza, jak powiada z do­
brego źródła, wiadomość, że w Rzymie zgromadzonym książę­
tom kościoła następujące pytania przedłożone być mają: 1) 
Czy z kierunku i tendencyi - becnego ruchu włoskiego nie uro­
śnie żadna niekorzyść dla katolicyzmu? 2) Czy należy po­
chwalić ciągły i wytrwały opór rządu papieskiego w obec tego 
ruchu? 3) Czy opór ten należy aż do najostatniejszych kon- 
sekwencyi doprowadzić i rzucić wielką k’ątwę przeciwko uzur­
patorom państwa Kościelnego i ich współwinowajcom? 4) 
W takim razie czy równocześnie z ekskomunikacyą wydaną być 
ma proklamacya do katolików, objaśniająca im przyczynę po­
stępowania głowy kościoła i wzywająca, ich do wspomagania 
jéj nadal?

— Do Persevera u zy piszą, że kilka mołdo wo­
łoskich patryotów przybyło w tych dniach do Turynu, w celu 
porozumienia się z przywódzcaini emigracyi węgierskićj co do 
programu konfederacyi naddunajskiéj przez Koszuta propono- 
wanéj. Również kilku serbskich mężów stanu hołduje temu 
programowi. Jen. Klapka wyda o tém broszurkę w Paryżu.

Medyolan, 23 maja. Dziennikowi Lombardia telegrafują 
z Turynu d. 22 b. m. „Pod Edolo przekroczył patrol aąstryacki 
złożony z 13 żołnierzy granicę i przebył dwa kilogramy nater- 
ritoryum włoskićm. Dwóch bersaglierów dało ognia, poezém 
Austryacy uciekli. Wojska posłane do Bergamo i okolicy, po­
wracają po trochu do dawniejszych garnizonów.“

Rzym, 21 maja. List Garibaldego do tysiąca Rzymian, 
którzy go w adresie o oswobodzenie upraszali, rozrzucono tu 
w licznych egzemplarzach a obecnie nawet oddrukował goOs- 
s er va tore Romano. List ten brzmi w doslowném tłoma- 
czeniu : „Zbyteczną jest, zalecać Rzymianom odwagę i deter- 
minacyą. Wiem, że w krótce powiewać będzie na siedmiu pa­
górkach sztandar oswobodzenia. Wiecie, że kiedy Włosi się 
biją, to i zwyciężają ; ztąd wiara w zwycięstwo. Zwycięstwo 
to atoli powinno być zupełne, i przeto należy, ażeby każdy mąż, 
każda kobieta, którzy hańbę obecną widzą, tam, gdzie pani świa­
ta bezecnie w niewoli zostaje, uzbroili się od żelaza do noża, 
od noża do armaty. Wszelkie narzędzie w ręku Rzymianina 
powinno być przydatne do zagłady tyrana lub siepacza. Lecz 
miejcie zawsze w pamięci, iż im bliższa jest godzina rozstrzy- 
gnienia, tém większa przezorność jest potrzebna. Niechaj nikt 
nie zaniecha zajrzeć kaźdćj nocy na chwilę do swego żelaza, 
ażeby było w pogotowiu. Do rychłego zobaczenia się. Gari­
baldi.“

Dziś z rana odbył Ojciec św. konsystorz, na którym wrę­
czył arcybiskupowi z Compostella i arcybiskupowi z Burgos

kapelusze kardynalskie, nadając pierwszemu tytuł prezbitery- 
alny starożytnego kościoła rzymskiego św. Frisca, drugiemu 
kościoła Santa Maria della Face. Na tajnym konssyśtórzu, 
który się bezpośrednio po publicznym odbył, prelronizował Oj­
ciec św. 6 biskupów.

— Piszą ztąd, 19 maja, do Czasu: Dnia wczorajszego 
Ojciec św. odbył trzecią z naznaczonych przed kanonizacyjnym 
obrzędem stacyą i udał się do bazyliki Najświętszćj Panny Śnie- 
żnćj, gdzie Prznąjświętszy Sakrament był wystawiony. Nowo 
przybyli biskupi w liczbie przeszło stu, byli świadkami wspa­
niałej demonstracyi, jaka na cześć Ojca świętego nastąpiła. 
Widok jéj był istotnie malowniczy i tém łatwiejszy do objęcia 
jednym rzutem oka, iż miejscem demonstracyi był Eskwiliński 
pagórek, którego pochyłość od ganku kościelnego aż do kościoła 
świętćj Pudencyany okry ta była ludem i pojazdami. Tłumy 
pomieścić się nie mogące na Eskwilinie, napełniły przyległe 
ulice, któremi papież przejeżdżał. Kiedy się zbliżał, wzgórze 
całe zabielało chustkami, jak gdyby na nie spadł znów ten 
śnieg cudowny, któremu liberyańska bazylika zawdzięcza swój 
początek i miano. Okrzyk potężny VivailPapa-Re! wstę­
pował grzmotem od doliny ku szczytowi góry, a potém za po­
wrotem Ojca świętego, szerzył się znowu od wierzchołka ku 
dolinie i szedł coraz daléj za oddalającym się przez natłoczone 
pospólstwem ulice. Biskupi byli w zachwyceniu; najliczniéj 
w téj chwili zgromadzeni są hiszpańscy, albowiem francuscy 
jeszcze nie przybyli i niemasz ich dotąd wiecéj jak dziesięciu. 
Wyjazd z kraju hiszpańskich pasterzy nacechowany był wielką 
uroczystością. Zjechawszy się do Barcelony, wszyscy razem 
pod przewodnictwem kardynałów' Gargia, Cuesta i De la Puen­
te udali się w procesy i z kościoła katedralnego na przystań, 
gdzie czekał na nich statek przygotowany z rozkazu królowéj 
Izabelli. Niezliczone mnóstwo ludu ciągnęło naproeesyą; brzeg 
morski w milowéj długości czernił się głowami. Kiedy statek 
odbijał od brzegu, kardynałowie stanęli na pokładzie i błogo­
sławili po raz ostatni rzesze, a te ogromnym się głosem ode­
zwały : „Niech żyje Pius IX1 niech żyje niepodległość kościo­
ła!“ Nowo przybyli Hiszpanie, którzy się przypatrywali temu 
widowisku, twierdzą, że było nie do opisania. Między paste­
rzami towarzyszącymi papieżowi u Najwiętszój Panny Śnieżnćj 
kościół polski był przedstawiony przez czcigodnego ks. Boro­
wskiego, biskupa żytomierskiego. Przełożony petersburskich 
dominikan, którego rząd rosyjski przywiązał jako stróża 
i opiekuna do jego osoby, przywiózł listy zalecalne od hr.Thuna 
posła austriackiego w Petersburgu do kardynała Antonellego, 
tudzież do innych znakomitych osób. Zakonnik^ten usiłuje, 
jak zapewniają, 1) zostać biskupem, 2) założyć nowieyat domi­
nikański w Petersburgu.

W urzędowych sferach mowa jest o liście cesarza austry- 
ackiego do Piusa IX. Wieść to całldem prawdopodobna i wia- 
rogodna. W liście tym cesarz oświadcza Ojcu świętemu, że 
nie może mu ofiarować przytułku w Wenecyi, albowiem miasto 
to jest zbyt bliskiém czworoboku, ale zaprasza Jego Świątobli­
wość do ziem koronnych. Jednakowoż radzi mu szczerze, aby 
Rzymu w żadnym razie nie opuszczał.

Wiadomości miejscowe i potoczne, 
fomań, 31 maja. W tych dniach mianowano dra Buskiego do­

tychczasowego lekarza asystenta w 5 brygadzie artyleryi, lekarzem 
sztabowym 2 batalionu zachodnio-pruskiego pułku grenadyerów nr. 6.

— Wieś Psiepole pod Koźminem, przeszła onegdaj na publicznej 
licytacyi z rąk niemieckich w ręce starozakonnego p. Lewisohna z Kro­
toszyna za cenę 58,885 tal.

— Tutejsza Pos. Z tg. donosi, że wybrany w Gąsawie na burmi­
strza nauczyciel Buzalski z Godawy, nie otrzymał potwierdzenia prze 
świetnej rejencyi.

Z Gniezna 28 maja. Dnia 27 maja odbył się sejmik powiatowy, na 
którym o różnych obradowano potrzebach powiatu gnieźnieńskiego. 
Obywateli pochodzenia polskiego zjechało się przeważnie więcój jak 
Niemców, których bodaj dwóch tylko przybyło. Skonstatujmy, iż tak 
wnioski jak i rozprawy odbywały się wyłącznie pra\ ie po niemiecku; 
jak Polakom niektórym się zdawało, może przez wzgląd na tłómacza, 
by go nie trudzić, a jak inni może, nie bez zasady, twierdzili, by nie 
wystawiać się na znużenie, któreby przy tłómaczeniu na polskie kilka 
może nawet godzin zabrało. Na odezwę kilku Polaków, że nie rozu­
mieją o co chodzi, ogół zdawał się mniej zważać, nie popierając nale­
życie ich żądania.

Rogoźno, 17 majt. Piszą ztąd do Na’dwiślanina: Wczoraj stawał 
znów przed kratkami sądu tutejszego ksiądz za udział w ruchu naro­
dowym, oskarżony na mocy §§ 100 i 101 o podżeganie plemiennej nie­
nawiści i podawanie w pogardę instytucyi państwa przez mowę mianą 
w Obornikach na obchodzie żałobnym za duszę śp. arcybiskupa Fijał­
kowskiego. Mowa ta oskarżonego ks. Ziętkiewicza, szanownego probo; 
szcza z Obiezierza, pełna była tego uniesienia i wzniosłości i w rnjśh 
i w słowie, która znamionuje miłością kościoła i ojczyzny przepełnio­
ne dusze, a która z serca idąc do serc też przemawia, i podnosi du­
cha narodowego i religijnego. Nie wiem co mógł w niej denuneyant 
znaleść zdrożnego, jednak na podstawie tej mowy wytoczono skargę 
przeciw ks. Z., cztery punkta zaskarżenia błacbe, nie poparte kładąc. 
Tak licha była podstawa tego oskarżenia, że sąd tutejszy skargę od­
rzucił i dopiero na rozkaz sądu apelacyjnego sprawę wytoczył. Świad­
kowie przeciw ks. Z. postawieni, raczej za nim aniżeli przeciw niemu 
świadczyli, i zresztą na ich świadectwie nie możnaby wiele polegać, bo 
i nie wiele co umieli po polsku i też poczęści nie mieli odpowiedniego 
wykształcenia, by mowę tę rozumieć, z zaszczytnym wyjątkiem staroza­
konnego p. Labisz kupca z Obornik, który i płynnie się po polsku wysło­
wił i wątek też mowy ujął. Prokurator królewski p. Buddee, po wysłu­
chaniu świadków wniósł o uwolnienie obżałowanego nic tylko dla tego, że 
punkta oskarżenia wcale nie zostały poparte zeznaniami świadków, ale 
i przeto, że choćb/ były sprawdzone, i wtedy nie mógłby oskarżony 
podpaść karom zagrożonym §§ 100 i 101. Rozbierał potem oskarżenie 
punkt po punkcie, w czerń istotnie nie tylko prawnym ale prawym 
okazał się mężem. Choćby oskarżony, mówił on, był wyrzekł, że Po­
lacy gnębieni; to można czuć się pognębionym i na to się nawet po­
żalić, uskarżyć, by ulżyć sobie w niedoli, nie będąc mimo to zemstą 
przejętym i nie podżegając zgoła nienawiści ku ciemięzcom swoim, » 
więc zgoła nawet wedle prawa nie będąc kary godnym. I choćby da­
lej oskarżony w zapędzie retorycznym, (czemu atoli i oskarżony i je?.0 
świadkowie odwodowi uroczyście przeczyli, boć my też katolicy nie 
w grobach, jeno w niebie ojców mamy, co za nami i z nami się za 
swą ziemską ojczyznę modią), choćby był wyrzekł, że śpiewać mają 
Polacy tak głośno, iżby ojcowie w grobach usłyszeli i wespół się mo­
dlili i wymodlili Polskę całą i niepodległą; to i w tern nie byłoby nic 
kary godnego, gdyż życzyć sobie, by Polska w dawnych granicach p°" 
wstała i tę nadzieję w sobie żywić i w innych ohudzać i prosić Boga 
o to i wzywać innych do modłów o to, ale nie do buntu żadnego, ni 
jest jeszcze zbrodnią stanu, choć nawet przez ziszczenie tych nadzm 
całość monarchii pruskiej zagrożona i uszczuplonahy została. I chowy 
wreszcie oskarżony był upominał Polaków by z Niemcami nie przesta-

JPodatei,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 125.
Niedziela dnia 1 Czerwca 1862,

wali, i u Niemców nie służyli, to i w tem mogłoby nie być nic «dro­
żnego gdyby z tej np. był uczynił pobudki, aby zapał i goracoić du­
cha narodowego me oziębiała się przez zbytnie i ścisłe stósunki z inną 
narodowością. Po tym lak pięknie upowodowanym wniosku król pro­
kuratora o uwolnienie obżałowanego, przemówił jeszcze z zwyczajną 
•obie jędrnością myśli, mocą i dzielnością wyrażenia, nasz zacny obroń­
ca p. Połomski. Nie było już tego przemówienia potrzeba do try­
umfu obżałowanego ks. Z., lecz potrzeba był. do tryumfu naszćj 
w ogóle w nim też obżałowanfej sprawy. Wyraziwszy swe ubolewa­
nie . nad tćm, , że mianowicie duchownych, tych którzy na straży 
sumień i obyczajów stoją, tak łatwo pociągają przed kratki sądowe, 
tam, gdzie wszyscy zbrodniarzy widywać zwyczajni, wykazał, że ni 
cienia jakiejkolwiek winy nie ma w obżafowauym, lecz że głównie 
przed kratki pociągnięty ula tego, iż jest Polakiem duszą i ciałem: 
wszystkie bowiem zeznania świadków protokularnie spisane przed radz- 
cą ziemiańskim, jak często wszystkie policyjne, w nicość się rozwiały. 
Dziwna zaiste, jak zeznania świadków protokularnie przed radzcą ziem, 
obornickim spisane różne od zeznań sądowych, poprzysiężonycli. Wszyst­
kich to i prokuratorów i sędziów, co wyrazili, nawet i publiczność 
uderzyło. Ludzie bez wj kształcenia wyższego, zda mi się, służąca na­
wet, miała w protokularnem zeznaniu wyrazić się, że nie kazanie to 
było, lecz demonstracyjna, polityczna, gwałtowna, namiętna mowa. Pa­
nienka jedna, Niemka, zeznała na sądzie, że nie uważała na mowę, bo 
więcej ją (jako kobietę) zajmował strój narodowy polski, a protoku­
larnie wprzódy miała zeznać, że nie uważała tyle na mowę, gdyż zbyt 
ją raziła gwałtowność manifestacyi polskich. Taż na sądzie wyrzekła 
że od landrata była pytana wprawdzie, czy tak głośno kazał się ks Z 
modlić, aby w grobach ojcowie słyszeli, lecz, że ona to sobie tylko 
przypomina, iż mówił o wielkim wpływie tej i innych pieśni na naród 
polski; tymczasem w protokule policyjnym nie było nadmieniono, iż 
tylko o to była pytana, lecz że to zeznała. Uczynił też zarzut król, 
prokuratoryi (nie prokuratorowi, gdyż ten dopiero nastał i sprawę już 
zastał w biegu), że tak łacno z przysługtyącego jej prawa wytaczania 
spraw bez uprzedniego zawezwania i przesłuchania obżałowanego li na 
mocy zeznań świadków, korzysta, zapozywając męża w niczćm niepo­
szlakowanego na lada oskarżenie przed kratki sądowe, na oskarżenie 
o którego wiarogodności słuszna nawet wątpliwość powinna się była 
nazuuąć, gdy już dwaj świadkowie 3tarozakonni na korzyść obżałowa­

nego zeznania byli poczynili 
wne

“'c łjułu uib jest znrounią wyznać się i by 
Polakiem i jako Polak występować i działać, ltcz że owszem każdy 
prawy mąż choć z wrogiego obozu piętnować powinien to prześlado­
wanie za wierność narodowej sprawie, piętnować jako największą nik- 
czemność że najzacniejszych mężów za to, iż nie opuszczają sprawy na­
rodu swego choć nieszczęśliwego, mylnie przed kratki turbują sądowe: 
mając to na względzie, wniósł, by nic tylko sąd obżałowanego po pro­
stu uznał niewinnym, lecz aby swe ubolewanie też wyraził nad tćm, 
iż podobne sprawy przed jego forum w ogóle wnoszone być mogą; 
wniósł także, aby prokurator ex officio fałszywego motora oskarżenia 
Ś igał. Odparł na to królewski prokurator, iż samo uznanie niewin­
nym jest jak największem zadośćuczynieniem dla obżałowanego. Po 
krótkiej naradzie sędziów przewodniczący ogłosił wyrok uwalniający 
i to dla tego: że mowa oskarżonego ks. Z. jedynie na celu miała pod­
niesienie ducha narodowego, co nie jest w Prusiech wzbronione żadnym 
paragrafem karnym, gdyż prawo tych tylko ścigać może, którzy przez 
swe objawy uczuć narodowych inną narodowość niepokoją i na wzgar­
dę i w nienawiść podają. Sprawa cała toczyła się po polsku; oddać 
trzeba słuszność naszemu sądowi, że w kwestyi językowćj nie ignoruje 
praw Polaków. Tłumacz pan Samberger, Polak, doskonale się wywią­
zał z swego zadania, składnie przełożył nawet wiersze z Krasińskiego 
psalmów, przytoczone w inkryminowani:] mowie.

Z Pieszewskiego, 26 maja. Bolesne patrzeć jak dobra polskie je­
dne po drugich z polskich wychodzą ręku. W roku zeszłym poniósł 
powiat tutejszy dotkliwą stratę przez przejście w inne ręce Kars, dzie­
wiczego Dębna, i uroczych Witaszyc, a z końcem października majądrogą 
subhastacyinąBronisżewice pójść na sprzedaż. Własność niegdyś Skórzew- 
skich później p. Wł. Przyłuskiego zawierają 5000 morgów obszaru, 
między któremi 1000 morgów lasu i kilkaset morgów łąk bardzo ży­
znych. Bezpośrednio graniczą Broniszewice z Źegocinem, który wraz 
z przyległemi jego folwarkami Żbikami i Psieuiem z wolnój ręki ma 
pójść na sprzedaż. Obfitość łąk, pokłady torfu w ubogiej w lasy okoli­
cy, a nadewszystko wdzięczna ziemia, ściągnęły na siebie uwagę. Sły­
szymy, że p. Radońska względem sprzedaży dóbr żegockich wchodzi 
w układy z jakimś księciem saskim przez pośrednika p. Zerboniego. 
Obie strony jak słychać z siebie mniej więcej dotąd zadowolone. Ozy

innych nie ma względów? Zwracamy na korzystne te kupna uwagę 
ziomków naszych odzywając się do patryotycznych, a choćby spekula- 
tywnych uczuć rodaków. Pewnie zaczem się Tellus rozwinie, niejedna 
skiba nowym będzie zoran i pługiem. A przecież i pomiędzy nami są 
podobno kapitaliści.

— Nic nowego pod słońcem, powiedział jeszcze Salomon i codzleń 
mamy tego nowe dowody. Podczas gdy pancerzowe statki nąjrozmaiszój 
iormy tyle budzą wrzawy w Duropie i Ameryce i jako nowy wynala- 
z k przez wszystkich są głoszone, kapitan marynarki Wiuden na po­
siedzeniu towarzystwa archeologicznego w Londynie, czytał rozprawę 
dowodzącą, że podobne statki już przed trzystu laty były znane i uży- 
Ya.5e’,?r okazały się niepokonaneini dla ówczesnycn pocisków jak
dziś Warrior, Gloire, Merrimak albo Monitor. Pan Winden 
opowiadał o nadzwyczajnej galerze wojennćj rycerzy śgo Jana, pokry­
ty pancerzem ołowianym. Statek ten został w r. 1530 zbudowany 
w Nicei i należał do wielkićj eskadry, którą cesarz Karol V wysłał do 
Tunis, aby wypędzonego ztamtąd Mullei Ilassana na tron przywrócić. 
Sławny Andrzćj Doria dowodził tą wyprawą i po krótkiem oblężeniu 
miasto Tunis zostało zdobyte. Galera pancerna Santa Anna, naj­
więcej przyłożyła się do tego zwycięstwa. Statek ten miał 300 ludzi 
osady, była na nim urządzona obszerna kaplica, prochownia, sala dla 
gości i piekarnia, która codziennie nowy chleb dla załogi wypiekała. 
Pancerz ołowiany miedzianemi prętami przytwierdzony był do ścian 
statku i jak kronikarz Bosio pisze, skutkiem tego galera ta wychodziła 
z każdój bitwy nieuszkodzona. Kapitan Winden dodał, że między 
freskami pałacu braci szpitalnych w Rzymie, znajduje się obraz takie­
go pancernego statku, a w końcu wspomniał o rezultatach doświad­
czeń czynionych dla ocenienia siły oporu pancerza ołowianego przeciw 
strzałom karabinowym.

Na sierety polskie Górnego Szlągka.
Redakcya Dziennika Poznańskiego odesłała pod dniem 28 b. w. 

ną ręce ks. Mikołaja Biernackiego w Glewicach zecrane 349 taL 6 ssr. 
2 fen. i rubli pap. 17.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Do Szatni Towarzystwa św. Wincentego a Paulo
w Poznaniu

nadesłano starzyznę dla ubogich od Dobroczyń­
ców miejscowych: X. K. — P. L. — N N — 
P. G. - P. S. - X. K. - P. C. — N. N. — 
P. R. — P. S. —- P. K. ■— i od zamiejscowych; 
P. W. z pod Kostrzyna, — N. N. — P. K. z pod 
Wronek, — N. N. z pod Miejskićj Górki, — P. 
H. z pod Dolska, — N. N. z pod Dobrzycy.

Pan Bóg, któremu wiadomo, że tą z czułój 
litości ku ubogim ofiarowaną starzyzną przyo­
dzialiśmy zeszłój zimy nieraz nagich ubogich 
naszych, niechaj błogosławić raczy szlachetnym 
ich Dobrodziejom, pamiętnym na nędzę braci 
ubogich.

Konferencye nasze przeświadczone, że nę­
dza w naszem mieście nie zmniejsza się, ale 
smutne czyni postępy — upraszajią i nadal o 
łaskawe względy dla ubogich naszych, dla doro­
słych, którzy, zastawiwszy w lombardzie całą 
swą chudobę, nie mieli czćm się przyodziać, 
nakryć podczas nocy a nawet czćm się przy­
brać, by zadosyć uczynić spowiedzi Wielkaro- 
cnćj, — i dla dzieci, które boso i obdarte prze­
rywały uczęszczanie do szkoły.

Wszelkie łaskawe ofiary tak z odzieży, po­
ścieli, sprzętów jak z obuwia przyjmuje nasz 
sekretarz p. Tytus Daszkiewicz w domu pod o- 
pieką Matki Boskićj przy ulicy Ślósarskićj 5 
w Poznaniu.
Rada miejscowa Towarzystwa św. Wincen­

tego a Paulo w Poznaniu. [1662J

W LESZNIE
dla strzyży i jarmarku na wełnę — przypada­
jące na pierwszą środę w czerwcu zebranie To­
warzystwa Rólniczego, na wielokrotne życzenie 
odłożonćm zostało do 6 sierpnia r. b.

[1667] llyrchcya.

Szanownych obywateli powiatu Śremskie- 
go, którzy dotychczas przypadającćj na nich 
składki na utrzymanie lazaretu powiatowego 
niezapłacili, wzywamy uprzejmie: aby takową 
jak najprędzćj na ręce Kassyera złożyć ze­
chcieli. Dalsza zwłoka zagrażałaby istnieniu 
zakładu, którego kilkoletnie błogie skutki’, w 
sprawozdaniu, w krotce złożyć się mającćm, 
wykazane zostaną.

Śrem d. 29 maja 1862.
Dozór lazaretu

Reon Smilkowsk!.. Dl'. Swiderski. Pomor­
ski aptekarz. Tadrzyiiski kassyer. (1660)

Dnia 30 czerwca i dni następnych sprzeda­
wany będzie przez publiczną licytacyą w Kru­
cho wie pod Trzemesznem żywy i ni»r> 
twy inwentarz, składający się z kilku­
dziesięciu koni roboczych i źrebaków — 120 
sztuk bydia rogatego, jako to z wołów, stadni­
ków, krów i cieląt, — < koło 2000 owiec, z do­
brą wyrosłą wełną. — Inwentarz martwy, skła­
dający się z maszyn, wozów, pługów, radeł, 
Półszorków itd. — Meble, — portrety history­
czne, — wszelkie sprzęty domowe. £1547j

Przed rozpoczęciem się kwartału pozwalam 
Sobie polecić panom właścicielom dóbr i resp. 
Urzędnikom gospodarczym biuro moje umie­
szczające urzędników gospodarczych, do łaska­
wego uwzględnienia. Dwaj zdatni rachtmi- 
strze mogą natychmiast otrzymać umieszczenie.

iScnryk Obcrz.yeki
(1672) w Poznaniu ul. Szeroka nr. 7.

Panienka 181etnia, bogobojnie i praktycznie 
wychowana, — zdolna udzielać naukowe po­
czątki młodym dzieciom, poszukuje od 1 lipca 
odpowiednie goumieszczenia. Jako naczelny wa­
runek; rodzinnćj opieki się dla nićj żąda. Bliż­
szą Wiadomość udzieli na zapytania panna Zofia 
Zawadzka p. ul. Podgórnej 6. [1659]

Organista w swoim zawodzie uzdolniony, 
dobrych obyczajów i bezżenny, któryby zarazem 
przyjął mniejsze obowiązki domowe, może uzy­
skać dobrą posadę przy kościele poklasztornym 
w Kcyni zaraz od tego św. Jana. Zgłoszeń przy 
dołączeniu koniecznych w tćj mierze zaświad­
czeń oczekuje do 15 czerwca b. r. miejscowy 
rządzca kościołów. [1654]

Poszukuję do handlu mego win ucznia,
człowieka młodego rodziców uczciwych.

Iłl. Kapałowski,
[1655)_______ ulica Wrocławska No. 13/14.

W Jeżewie pod Borkiem poszukiwany
jest kowal uzdatniony i porządny od św. Jana 
r- b.__________________ ____________[1639)

Syn uczciwych rodziców znajdzie miejsce
jako uczeń w Cukierni
[1681]_________ Ą, PFITZNERA w Poznaniu.

Ekonom -żonaty, który od 12 lat rólnictwem
zarządzał (Polak), dobremi świadectwami opa­
trzony, życzy sobie zaraz albo najpóźnićj od 
św. Jana t. r. jako pierwszy ekonom być umie­
szczonym. Bliższe wiadomości udzieli na listy 
fr. pan Teodor Więckowski w Trzemesznie. 

____________________ [1521]

Oberżę w Kcyni Hotel de Romę od 12 czer­
wca objąłem i polecam się z gotowością wszel- 
kićj usługi szanownćj publiczności.
(1664) __ ____  Adolf JDcgner.

.Az 24
na Wodnej ul. u Apolanta będą parasole 
reparowane, pokrywane i nowo robione.! 1590]

!HDIa panów szewców!!!
Polecam Serge de Berry w całych 
i połowicznych sztukach, tudzież 
na łokcie po 18, 19, 20, 22, 24, sgr, 
it.d. Materya ta odznacza się mia­
nowicie przed innemi wyrobami 
nadzwyczajnym połyskiem i trwa­
łością , i upraszam panów szewców 
aby zechcieli się łaskawie o tćm 
przekonać. Zarazem polecam wszel­
kie gatunki płótna na podbitkę do 
kamaszy i trzewików, w całych sztu­
kach i na łokcie, bardzo tanio.

S. H. Korach.
i 1678] ulica Wodna nr. 30.

Ukończywszy kurs dwuletnii wakademi kro­
ju w Dreźnie, mam zaszczyt donieść.łaskawćj 
publiczności pclskićj, iż z dniem Igo czerwca 
otwieram warsztat przy ulicy Jezuickiej nr. 4, 
obowiązując się wszystkie mi polecone roboty 
w jak najkrótszym czasie i jak najrzeteluićj 
odstawiać.

laidtrik Tontlak.
(1683) krawiec męzki

Nakładem niżćj podpisanych wyszła co tylko:

Nowa polska sokola dla dzieci na fortep.
Cena talara.

Nowa szkoła biegłości,
zeszyt 1, 2, 3 po 20 sgr. 

przez
, J HENRY WOHLFAHRT.
Zarazem donosimy, że posiadamy obecnie kompletnie zaopatrzony 

skład muzykaliów w Warszawie i w Królestwie Dolskiem 
wychodzących polskich oryginainycli kompózycyi, jako to śpiewy, ro- 
manze, arye i tańce, muzykę solo na fortepian z tekstem i bez tekstu, i starać 
się będziemy takowy zawsze uzupełniać najnowszemi utworami.

W wielkim instytucie pożyczalni muzykaftiów codziennie rozpoczy­
nać można abonament pod znanemiwarunkamikorzystnemi. Prospekty bez- 
Płatnie- JEd. Hole i G. Ho<k,

[1661] nadworni handlarze muzykaliami. Poznań, ul. Wilhelmowska 21.

Magdeburgskie
Towarzystwo ubezpieczenia od gradobicia.

Kapitał zakładowy: Trzy miliony talarów.
w 6000 sztuk nkcyacli. z których 3001 wy«ia e zostały.

ubezpiecza płody polne wszystkiego rodzaju od gradobicia za stałemi składkami, a zatem beż 
dopłaty. Wynagrodzenie wypłaca się najpóźnićj w czterech tygodniach po ustanowieniu 
szkody; za punktualne wypełnienie obowiązku tego gwarantuje przy kapitale zakładowym roz­
legły obszar interesów i stan majątkowy Towarzystwa.

W czasie óśmioletniego istnienia przyjęło Towarzystwo 264,041 ubezpieczeń i wypła­
ciło 2,592,571 talarów wynagrodzenia.

Uwiadamiamy niniejszćm szanowną publiczność iż Magdeburgskie Towarzystwo ubez­
pieczenia od gradobicia

JUPana Meyer Uollnuui fłorku
jako agenta swego dla Borku i okolicy przeznaczyło.

Poznań dnia 31 maja 1862.
Annuus i Stephan,

Agenci generalni Magdeburgskiego Towarzystwa ubezpieczenia od gradobicia. 
Stósownie do powyższego obwieszczenia polecam się do przyjmowania wniosków o ube- 

spieczenie dla rzeczonego Towarzystwa, gotów do udzielenia jakokolwiek życzonćj informacyi. 
Borek dnia 31 maja 1862.

Meyer Wollmann
[1679] Agent Magdeburgskiego Towarzystwa ubezpieczenia od gradobicia.

Arom.-medycz. Kronengeist dra Béringuiera i269J
(kuiniesenrya d’Eau de Cologae) _^g.'.n.alna 12 ”gr-6fen:

uznany jako wyborna wodii pachnąca i jako przedziwny medyczny środek do­
pomagający do ustania np. bólu głowy, migreny i bólu zębów; przymięszany 
do wody do mycia, wzmacnia i orzeźwia głowę i oczy i nadaje ciału elastyczną

miękkość i młodzieńczą świeżość.
Niemnićj polecenia godnym i chlubnie uznanym jest :

Olejek z korzonków ziół dra Béringuiera
(w butelkach, na kilka miesięcy starczących, po 7 '/, sgr.)

¡do utrzymania, wzmocnienia i upiększenia włosów i porostu. Bńlzamiczny ten wy­
skok zielny używany mianowicie bywa przy wychodzeniu włosów i chcąc zapobiedz 
żawczesnemu osiwieniu włosów z nadzwyczajnym skutkiem.

Sprzedaż, wyłączna w Poznaniu u lIEfift.YS AA A JHOEGEŁIUfĄ
ulica Wrncł iwclzo Q

W fabryce fortepianów 
KAROLA ECAEl

przy ulicy Magazynowćj No. 1,
są do sprzedania dwa już iiż nuue fortepiany mahoniowe w kształ­
cie stołu. [1670]
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Młody człowiek, posiadający potrzebne wia­
domości szkólne, znajdzie sposobność wyuczyć 
się doskonale sztuki aptek arskićj u

S. ŁabędzJkiego, 
[1657J aptekarza w Lwówku.

Magazyn |
materyałów piśmiennych i rysunkowych, g 

■ jako tćź jedyny zakład liniowa- J 
nia regestrów, książek handlowych, skry- u 
ptur itp. poleca

JE. Morgenstern, &
ul. Wilhelmowska 8.

P. S. L;stowy papier jak dawniśj tak i 
* dziś wytłaczam stósownie do życzenia her- 
£ by, lub litery z ozdobnemi wignietami, gra- 
J tis przy odbiorze libry papieru w cenie od 

trzech sgr. [1671]

En tout cas
tudzież najnow. knyfcery i parasol iki 
zadziwiająco tanio u

Braci Korach,
[1666]_____________ Rynek 40.__ _____

Skład mój
rękawiczek, czapek, krawat, szelek
i wszelkich wyrobów tyczących się mego 
fachu jak najobficićj zaopatrzyłem i pole­
cam takowe Szanowi ej Pub iczności po cenach 
nader umiarkowanych.

Zamówienia miejscowe wykonuję jak naj- 
spiesznićj, zamiejscowe odwrotną pocztą.

C. Adamski,
[16691 rękawicznik i czapnik, ul. Wrocł. 7.

Drelich na wańtuchy
ciężki i ba rdz lani u

D. Salomońskiego,
[1596] Rynek 59. ______

Otrzymawszy oczekiwane jedwabie japoń­
skie, oraz ulubione surowe batystowe dreliszki 
na ubiory latowe, dostarczam całkowitych ubio­
rów w jak najkrótszym czasie.

Dla zamiejscowych nadmieniam, że miarę 
mogą zastąpić nadesłane noszone rzeczy.

Wiktor Łoga,
skład sukna, bielizny i artykułów

[1680]_______________męskich.________ ___
Wielka fabryka krynolin (1673)

S. Tucholskiego,
przy ul. Wilhelmowskićj 10, 

poleca angielskie krynoliny z najlepszćj stali, 
jaką biorą, do sprężyn zegarkowych, po nastę-

ffleblowane pokoje do wynajęcia, ulica Wil­
helmowska 26, 1 piętro, uaprz. poczty. [1677]

Gorsety angielskie, pończochy, torby skó- 
rzanne poleca ?4. Tucholski,
[1674] ul. Wilhelmowska, nr.-10.

Kompletny skład guzków 
metalowych '

Wszelkie guziki do liberyi tak zwyczajnych jak 
i strzeleckich, mianowicie masiwne guziki do 
liberyi z nowego srebra z literami, z koronami 
szlacheckiemi i obywatelskiemi. Zamówienia 
zamiejscowe wykonuje punktualnie

Skład towarów łokciowych i guzików 
Izaaka. Veunmnisa,

(1665) przy ul. Wodnćj, naprz. szkoły Ludw.

f Najnowsze En tout css sprzedaje 
tanio

»*. Tucholski,
[1675] . ulica Wilhelmowska No. 10.

fe===3=i Sirsj-syg-t

Krzyży nagrobkowych, płyt,
fi sur, nutden, chrzcielnie, krat
dostarcza skoro, tanio i pięknych

Poznań, ul. Frydervkowska 33. [1682]
____________H. KLUG.

Zadzierżawione pr>ezemnie apartamenta tu­
tejszego gmachu kąpiełne^o, pozwalam sobie 
na nadchodzą« ą porę kąpielną polecić z tóm za­
pewnieniem, że mojćm usiłowaniem będzie, 
mych szanownych gości wedle sił moich zado- 
wolnić.

Ober Salcbrunn w Szląsku.
[1648] _ ____ ____ E. Vogel.

Wedy mineralne naturalne świeże,
Adelheid, Bilińską, Karlsbadską, Mühl, Schloss 
i Sprudel, Kudowską, Eger Franz i Salz, Ems 
Kraenchen i Kessel, Homburg, Krankenbeil 
obiedwie, Iwonicką, Kissingen Rakoczy, Lipp- 
spring, Marienbadską Kreuz, Pyrmont, Rei­
nerz, Salzbrunską, Selters, Soden nr. 3, 4, 6, 
18, Spa, Szczawnicką, Wildungen, Vichy, i 
wody gorzkie: Friedrichshall, Püllna i Seid­
schütz odebrał wprost z źródła

11520] J. Jagielski, aptekarz, Rynek 41-

Szczeciński Portland Cement
I poleca w świeżym towarze jak najtaniej^
(skład farb

Adolfa Aseha,
[1663] ulica Zamkowa 5.

rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana, 
z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc,
na i Dusznik, 

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W. 

do Kargowy iią Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice,
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana, 

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia, 

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie­
rzyce o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Gniezna do Witkowa, Kiecka, Czerniejewa,
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko­
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek i
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Śremu do Zaniemyśla, Książa,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, 

do Nakła na Owińska, Mur Goślinę,Rogoźno, Wą­
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem, 

z Rogoźna do Obornik, 
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu­
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45,

z Strzałkowa do Słupcy i Warszawy, 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą­
sawy, Żnina, Szubina, w ponied., środę i piątek 
do Kłecka, Lopienna, Janowca, Srebrnejgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cylichowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie­

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonójgóry,

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie­
wy, Gorzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy­
nia, Babimostu, Cylichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza.

z Skwierzyny do Bledzewa, 
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek,

Koźmin o godz. 8 wieczorem, 
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, MiliczaJ Sulmie­
rzyc, A ■

do Ostrowa na Szwarzędz, Kostrzyn, Sródę, No- 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka­
lisza, Skalmierzyc, Mixstatu, 

do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno
o godz. 10 minut 30 wieczorem, 

z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły,

do Trzemeszna (Toiunia) na Swarzędz, Kostrzyn,
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni, Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna,
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

Świebodzi-
BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Właśc. dóbr Wali 

z Góry, porucz. Rafalski z żoną z Nowegoszcze- 
cina, włałśc. dóbr Kenneniann z Klenki, pani Kel­
ler z Gniezna, insp. Mülbing z Nakła, kapitał. Nie- 
chmański z Kalisza, Jonas i kupcy Meeger z Ber­
lina i Feist z Manlieimu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dókr Ro- 
the z Liersłeben, kapitał. Sanden z Wrocławia, urz. 
Engel z Friedenthalu, fabrykanci Ewald z Solingen, 
Henkel i Wüst z Osnabrücku, kupcy Ti nemann 
z Berlina i Lerutb z Akwisgranu.

MYLUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciele dóbr 
hr. Bniński z żoną z Glesna i Bayer z Skorzewa, 
nadleśniczy Bläske z żoną, z Czesżewa, kupcy Gün­
ther z Ravensburgu i Goldschmidt z Landesbercu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Komisarz Un- 
ger z żoną z Baldenbergu, rolnik Quedenfeld z 
Barmen, kupcy Cohn z Pleszewa, Gördel z Ham- 
bnrgu, Rötiger z Barmen i Kosser z Drezna

W iadonw&ri handlom e..
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 31 maja.
Zyto: na czer. 42% pł., czer.-lip., lip.-sier., sier.- 

wrz. i wrz.-paź. 42'/, tal. żąd. Okowita: z beczką 
rn czer. 16’%, pł., 16%„ pł., lip. 16”/„ gpł., 16% 
żąd., sier. 16% pł., wrz. 116/“,, żąd., paź. 16%, tal. 
płac. J

Berlin, 30 maja.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 63—75 tal. płac, 

wedle jakości. Zyto: wyp. 2000 centnarów, w miej­
scu 2000 funtów 47%—50% pł., na maj-czer. 48'/, 
—%—Y« czer.-lip. 47 %—%,—•%—%,pl., lip.-sier. 
46%—%—% pł.. sier.-wrz. 46%—% pł., wrz.-paź. 
46%—%—% pł.,paź.-list. 46—% tal. pł. Jęczmień: 
wielki 25 szefli 34—38 tal pł. Owies: 1200 funtów 
w miejscu 24 27 pŁ, na maj-czer. 24% pł. czer.-lip. 
24%„ pł-, lip.-sier. 24%—% pł., wr.-paź. 24% tal. 
pł. Olei rzepiowy:w miejscu 100 funtów bez be­
czki 13%, żąd., na maj 13%,—%, pł maj-czer. i 
czer.-lip. 13 pł., 13%, żąd., lip.-sier. i sier.-wrz. 13% 
żąd., wr.-paź. 13'/,,—%—% pł., paź.-list. 13%—%, 
tal. pi. Okowita: w miejscu 8000% Trał., bez be­
czki 173Z* pł., z beczką na maj.-czer. i czer.-lip. 17*/, 
—pł., sier.-wr. 17%—% pł., wrz.-paź. i paź.-list. 
18—%, tal. pł.

Wrocław, 30 maja.
Na targu:

12 obręczy . . 25 sgr.
14 , * * 1 Ul 5 11
16 17 • ‘ 1 11 7%2 11
18 11 • • 1 11 12 %2 11
20 11 * 1 11 15 11
25 11 * * 1 11 17’A 11
30 11 . . • 1 11 27 %2 11
40 11 2 11 10 Tl

Świeży łosoś jest na sprzedaż w hotelu 
Keilera „Zum englischen Hof.“
[1668| Gottischalk, z Słupska.

W niedzielę, 1 czerwca flaki War­
szawskie u

jfliocliaiiowskicgo,
[1676] Podgórna ul. 7.

Dom. Biskupice pod Neklą ma 60 tłustych 
skopów na sprzedaż. [1650]

B*óczty osobowe
odchodzące z Poznania, 

do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyó, Pniewy, Go-

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 34 maja.

BAZAR. Właśc. dóbr hr. Żółtowski z Jarogniewic, 
Koźmian z Litwy, Potocki z Bendlewa, Jezierski 
z Szatek i Arent z Arkuszewa i kupiec Chrząnow- 
ski z Torunia.

HOTEL DU NORD. Właśc dóbr Mańkowska z 
Rudek, Biegańska z Cykowa i Gorzeńska z Śmie- 
łowa, wlaśc. dóbr Trzeschwitz z Szląska, pani Bern­
hard z Wrocławia, aktor Hegewald z Berlina i 
ks. Michnikowski z Chobienic.

HOTEL PARYSKI. Dzierżawcy Markowski z Mu- 
rzynowa Kościelnego, Sempołowski z Krerowa i 
Skąpski z Michorzewa, stud. med. Herz z Warsza­
wy, ob. Ptaszyński z Kutna, ks. Pągowski z Kon- 
kolewa, właśc. dóbr Sypniewski z Piotrowa i Ka­
niewski z Lubowiczek.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 30 maja.

Papiery pruskie. |
% dano.

pła-
coco.

tą- pła- . 1 M- pła-
‘/o dano. cono. 1 % dano. cono. 0/Zo

Pożycz, dobrow...........
— rząd. 1S59............
— 50, 52 konw
— 54,55,57,59
— 1856.............
— prem. 1855............

Obligi długu skarb....
— Marchii............

Listy zast March.......
— Prus Wsch.........

— Pomor........ .........

Ks. Pozn.
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie........
gwar. B.........
Prus Zach...

W.

— rent. March......
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn......
—[ Pr. Wsch. i Zach. 
—“ Nadreńskie...........
— Saskie..................
— Szląskie................
Papiery zagraniczne. 

Lustr, metali..............

— Obligi 250 fL 
tosy. 5 poży. Stiegl
~ 6 ,
losy, poży. angiel.

—
5 —

4%, —
4%, —
4%, —
3% —
3%, —
3%. —
3%, —
3%, —

4 98%
3%, —

4 —
4 105

3%, 98%,
4 —

3%, _
3%, —
3%, —
4 93%,
4 — /
4 — '/
4
4 —
4 —
4 99%,
4

—
5 _
5 _
5 —i
4 —
5 97
5 —

100%
107%

99%,
101
101
121'

89%,
89'/.
92%
88%,

91%
100%

98 
93 

88%,

99%.
99 
98’/, 
98%, 
98

99%,
S*
54%
64
75
86%!

96

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł. 
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory .......................
Złota, funt, cel...........
Srebra dito...........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn................
—płat, w Lipsku

Austr.ibank............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od weksb

Akcje kolei żelaznych.
Beriin-Anhalt............
Berlin-Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd....
Beri. Szczeciń..........
Wrocł.-Freib.............

— najnow...........
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot...........

Dolno-Szl.-Marcb......
Dolno-Szl. koL pob..

— pierwot.........
Półn. Frydj-Willi. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B............
Opol-Tarnowic..........
Starogr.-Pozn............

4
4
4
4
4
4
4
4

y
4
4
5 
4

3%'%•
3’/.

Akcye bank. I kredyt 
Beri. Stow, kas.........

109’,

116%

82%;
94%’
23'/,!
87%
93'/,

113%

460* 
29 21 
99%

99%
76'%
87%
.4%

141-, 
118%; 
190%' 
128 
125%,

55'/,
93
92'/,
97%,
68%,

63%
152
135%,
45%,
99

Beri. Tow. hand., 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom... 
Gota. bank, pryw—
Hanow. dito............
Królew. dito. ...........
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow. ... 
Prusk. udz- bank».... 
Szląsk. Stów, bank...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskićj..
Cuncordia.............
Magd, assek. ogn...

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt ...........

Berl.-Hamb............
— II. Em..........

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt. C............
— Litt D............

Berl.-Szczecin.........
— II. Em.........

Koilo-Bogumin........
— HI. Em.......

Dolno-Szl.-March...
— konwen...........
— — III ser.....
— — IV. ser.. .

Poln.-Fry d.-Wilh..... 
Görn.-Szl. Litt. A...
— Lit B.

96

4
4%,
4%,
%•

,•/.
i'/,
li'

4
4%,

4
4
4

4%
V

3'/.

110

1QO%

101 
95
79-,:, 
98% 
9S%,[j 
77 
89%]

121 
94%r

87
30%

460

99%
100%,
99’/,
99'/,
99

95 
91

97'/,
97'/,
96 

101
99%

37%

4
3%,
4%

4
4%,

śred.
sgr.

pośled.
sgr,

67—73
67—73
50—52
31—33
22—23
42—46

piękna 
sgr.

81—83 
80-82 
57—59 
35-37 
26—28 
52—56

Zyto: niższe ceny, na maj 43% 
-44 pł.,maj-czer. 43%—'/, pł., czer.-lip. 43 pł. 43% 

żąd., lip.-sier. 42%, pł., sier.-wrz. 42% żąd., wrz.-paź. 
42% pł., paź.-list. 41', tal. pł. Olej rzepiowy: 
w miejscu 13% żąd., na maj 13%,—%'„—'/, pl. maj- 
czer. 13'/, pł., czer.-lip. i lip.-sier. 13%, pł., sier.-

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie:

77
53
34
24
49

paź. J7’/6 tal. pł. #
Szczecin, 30 maja.

Na targu: Pszenica: węcpel 67—72 tal. pŁ 
Żyto: 48—54 tal. pł. Jęczmień: 32—35 tal. pł. 0- 
wies 26 - 29 tal. pi. Groch 47—53 tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu węcpel żół­
ta, 70 72 tal. pł. biała polska 71'/, pł., pośled. 69 
tal. pł. Żyto, niższe ceny w miejscu 48—’/, pł*. 
lżejsze galicyjskie 46%—47 pł. na maj-czer. 47 pł., 
czer.-lip. 45 %—46 pł., lip-sier. 45% pł., wrz.-paź. 
46 pł., 47% tal. żąd. Jęczmień: bez obrotu. Owies: 
w miejscu galicyjski 25 26 pł., szląski 26—27—28 
pł., 28% ta1, żąd. Groch: do paszenia 48% tal. 
pł. Olej rzepiowy w miejscu 13% żąd, na maj 
i maj-czer. 13 pł., wrz.-paź. 13 tal. pł. Olej lniany: 
w miejscu z beczką 14% pł., 14 żąd.. wrz.-paź. 13% 
pł., paź.-list. 13% tal. pł. Okowita: ceny mało co 
zmienione, w miejscu bez beczki 17%, pł., na maj- 
czer. 16%, pł., czer.-lip. 16%, pł., lip.-sier. 17%,— 
’/„ pŁ, sier.-wrz. 17%„ żąd., wrz.-paź. 17s „ tal. żąd.

Bydgoszcz, 30 maja.
Pszenica: węcpel 62—72 tal. Żyto 43—45 tal. 

Jęcz mień: wielki 28—30, mały 23—28 tal. Groch; 
38—42 tal. Okowita: 8000% TralleBa 16'/, tal. Per­
ki: szefel 12—14 sgr.

żą­
dano.

— Lit D ........
— Lit. E...........
— Lit. F..........

Starogr.-Pozn........
— II. Em.........

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU.
dnia 30 maja,

Papiery i pieniądze.
Dukaty........................
Frydrychsdory............
Lujdory.......................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty .......
Nowa Waluta Austr...
AVro(ław. obi. miejskie 
Poznań, list zastaw

— nowe.............
— nowe.............
— Listy Rent...

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A,...'..
— nowe......... i.......
— Lit. B.
— Lit C............. .
— Listy Rent/.,-..
— Oblig. prow........

Polskie Listy Zast.....
— now. Emis .......
— Oblig. skarb.......
obi. cząstlc. 5 500 zł,

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.....
Szląski bank........
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel.
F reiburg..... .........
— now. Emis..... .
— obi. z praw, pierw.

4
4

3Y1
4

3%,
4
4
4
4
4

Y
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

95

87%,

76%,

98%«

93%,
101

100%,

64%

126

96%

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaiifü.

pła­
cono.

~95~
84

100%

109%

103%,
97%

98

86%

C.

M-
% dano.

4 —
4 72%,
4 —
4 —

3%, —
3%, 133%,
4 96%,

3%, 84%,
4%,

4 —
4 45%,

4%, 55%

pła­
cone.

151%,

100%

Głog.-Żegan............
Brzeg.-Niskie........
Doln.-Szl.-Marc,h.. .

— z pr. pierw..
Górno-Szl. Lit. A. i

— Lit. B.......
— obi. z pr. pierw.
— ............. Lit E.
— ............. Lit F.

Opel. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU.

dnia 31 n aja.
Pozn. List Zastaw.

— nowe............
— nowe ..........

Pozn. L st. Rent...

obi. prow..........
obligacye pow...

obligi pow.

Prusk. obi. skrb. ..
— poży. skarb..
— dóbr. poży...
— poż. skarb...

— poż. z premią..
Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk..............
Polskie.......................

Polskie banknoty..

4 _
3%, r-

4 —
4

5 —
5 -
5 —

4%
4

3% -r» r
4

4%, —
—

5
3%,
3%
3%

4 —

— —
—

—

104%,
98’.,
98%,
98%,

101
101
101

89%,

107

87%,


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\06\125\0527.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\06\125\0528.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\06\125\0529.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\06\125\0530.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\06\125\0531.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 1\06\125\0532.tif‎

